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ZWROT W PRZESILENIU.
Prezydent Rzeczypospolitej powołał 

gabinet p. Bartla ponownie do władzy w 
składzie niezmienionym) pp. M łodzianow­
ski i Sujkowski, którym  większość sejmo­
wa wyraziła votum nieufności, objęli te 
same, co i poprzednio, teki. W czw artek 
nadchodzący p. Bartel stanie, być może, 
przed Sejmem, wygłosi przemówienie pro­
gramowe i stw ierdzi swą solidarność z obu 
zakwestionowanymi ministrami, aczkol­
wiek, jak wieść niesie, los p. Sujkowskie­
go jest już w zasadzie przesądzony w kie­
runku dla niego ujemnym.

M otywy polityki p. B artla  wyglądają, 
o ile wiemy, następująco:

W skutek nieporozumienia Prem jer 
nie zdążył zsolidaryzować się publicznie 
z pp. Młodzianowskim i Sujkowskim w 
chwili, gdy Sejm nad wnioskiem chadec­
kim o votum nieufności głosował; cbce 
więc teraz do pewnego stopnia wznowić 
ówczesną sytuację, by Sejm raz jeszcze 
zadecydow ał o swojem stanowisku już 
nietylko wobec dwuch ministrów, ale wo­
bec całego gabinetu, poczem, gdyby Sejm 
votum nieufności utrzym ał czy potw ier­
dził, następuje bądź dymisja gabinetu, 
względnie opuszczenie jego składu przez 
pp. M łodzianowskiego i Sujkowskiego, — 
bądź też rozwiązanie Sejmu, raczej — to 
ostatnie.

P rasa  wieczorowa dolepiła do decy­
zji Prezydenta i p. Bartla swoje własne 
argumenty; niektóre z nich („Kurjera" 
czerwonego) nie w arte są dyskusji, inne 
(,.Przeglądu W ieczornego" i „Nowego Ku­
riera Polskiego") sprow adzają się do 
twierdzenia, że Prezydent jest w Polsce 
czemś w rodzaju władzy zwierzchniej i że 
od niego zależy w ostatecznej instancji 
skład osobisty gabinetu, naw et w razie 
jasno wyrażonej woli Sejmu.

Nie dotykam y w tej chwili sprawy 
pp. Sujkowskiego i Młodzianowskiego. Z. 
P. P. S. głosował przeciwko wnioskowi 
chadeckiemu, bo motywy tego wniosku 
miały charakter w yraźnie reakcyjny i na­
cjonalistyczny. Praw ica obalała mini­
strów za bardzo rzadkie, niestety, dodat­
nie ich posunięcia. Z głosowania naszego

wcale jednak nie wynika poparcie dla ca­
łości gospodarki oświatowej p. Sujkow­
skiego, albo systemu administracyjnego p. 
M łodzianowskiego. Nie o to już dziś idzie.

C ała spraw a sta ła  się zagadnieniem 
czysto konstytucyjnem, wcale zasadni- 
czem dla naszego ustroju państwowego.

W życiu konstytucyjnem  praw o oby­
czajowe znaczy częstokroć o wiele więcej, 
niż praw o pisane. Precedensy — to fakty 
pojedyncze, k tóre tw orzą zwyczaje. Art. 
58 Konstytucji mówi wyraźnie: „Rada Mi­
nistrów i każdy m inister z osobna ustępu­
ją na żądanie Sejmu".

Gdybyśmy wszakże stanęli na grun­
cie teorji p. Bartla, — odpowiedzialność 
polityczna ministrów przed parlam entem  
w Polsce, jeżeli naw et nie zniknęłaby zu­
pełnie, to byłaby w każdym  razie bardzo 
i bardzo pomniejszona. I bynajmniej nie­
tylko w stosunku do obecnego Sejmu, lecz 
i do następnych. W yszlibyśmy z szeregu 
demokracji parlamentarnych w europej­
skim znaczeniu tego słowa.

Dla klasy robotniczej demokracja 
parlam entarna jest najdogodniejszą formą 
rządów, przynajmniej dopóki trw a ustrój 
kapitalistyczny. Polska znajduje się na 
drodze do dziwacznego naw rotu ku for­
mom ustrojowym przeżytym  już dawno i 
przezwyciężonym na zachodzie.

T ak wygląda zagadnienie istotne w 
związku z dzisiejszem przesileniem. Sa­
mo zaś owo przesilenie w swej poplątanej 
i chwilami mało zrozumiałej postaci wy­
nikło z pierworodnego grzechu politycz­
nego całej sytuacji pomajowej. Nie chcia­
no zarządzić nowych wyborów niezwłocz­
nie po przew rocie; wytworzono niezdro­
wy, nieszczery, chwilami wręcz potworny 
stosunek Rządu do Sejmu i Sejmu do Rzą­
du.

Konsekwencje muszą być równie dzi­
waczne i niezdrowe. P. P. S. przew idy­
wała te konsekwencje od samego począt­
ku. Były one nieuniknione. W  interesie 
Państw a, w interesie demokracji leży, by 
kraj mógł zabrać głos i zdecydować swo­
ją wolą o kierunku dalszego rozwoju i o 
przyszłości własnej, M, N.

Jak powstał „nowy” Rząd.
PAT donosi: W poniedziałek dnia 27 

września b. r. zrana p. Prezes Rady Mini­
strów przybył z W ilna do W arszawy.

O godz. 9 przed południem odbyło się 
w Prezydjum Rady M inistrów posiedzenie 
Rady Ministrów, po którem  p. Prem jer 
udał się na Zamek, gdzie przedłożył p. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej propozy­
cję zamianowania gabinetu w jego dotych­
czasowym składzie. P. Prezydent Rzplitej 
propozycję tę przyjął i podpisał następu­
jący aikt nominacyjny:

Do pana profesora d-ra Kazimierza 
Bartla, posła do Sejmu Rzeczypospolitej 
w W arszawie.

Mianuję pana Prezesem  Rady Mini­
strów. Równocześnie, na wniosek pański, 
mianuję pp> Kazimierza M łodzianowskie­
go ministrem Spraw W ewnętrznych, A u­
gusta Zaleskiego ministrem Spraw Zagra- 
nicznycht JVl<łrsz3.łkći Polski Jozefa. Piłsud- 
skiego ministrem Spraw W ojskowych, inż. 
Czesława K larnera ministrem Skarbu, 
prof. Uniwersytetu W arszawskiego W a­
cława Makowskiego ministrem Spraw ie­
dliwości, Antoniego Sujkowskiego mini- 
strem W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, d-ra A leksandra Kaczyńskie­
go ministrem Rolnictwa i Dóbr Państw o­
wych, inż. Eugenjusza Kwiatkowskiego 
ministrem Przemysłu i Handlu, inż. Paw ła 
Romockiego ministrem Kolei, prof. Poli­
techniki W arszawskiej dr. W itolda Bro­
niewskiego ministrem Robót Publicznych, 
d-ra Stanisław a Jurkiewicza ministrem 
Pracy i Opieki Społecznej, docenta Uni­
w ersytetu Stefana Batorego d-ra W itolda 
Staniewicza ministrem Reform Rolnych. 

W arszawa, dn. 27 września 1926 r.
Prezydent Rzeczypospolitej

(—) I. Mościcki. 
p rezes Rady Ministrów (—) K. Bartel.

„PRZYPADKOWA" DYMISJA.
Zestawienie pewnych faktów z osta t­

nich dni dowodzi, że p. Prem jer Bartel 
istotnie — jak sam się wyraził — był za­
skoczony uchwaleniem przez Sejm votum 
nieufności dwum ministrom i pod chwilo- 
wem wrażeniem  cała Rada Ministrów pod­
pisała ak t dymisji, k tóry  miał być przed­
stawiony p. Prezydentowi Rzplitej. Po 
dłuższej rozwadze Rada Ministrów posta­
nowiła nie reagować na uchwalone przez 
Sejm votum nieufności dla dwuch

strów i już przygotowana prośba o dymi­
sję m iała zostać zniszczona. W yszło a- 
toli na jaw, że jeden z urzędników Prezy­
djum Rady M inistrów historyczny ten 
ak t zdążył już pokazać dziennikarzom  i 
faktu postanowionej dymisji całego gabi­
netu nie dało się już ukryć. Prem jer tedy 
pojechał z dymisją na Zamek,
PROWIZORJUM W KOMISJI SENAC­

KIEJ.
Duże zaciekaw ienie budziło wczoraj­

sze posiedzenie Komisji skarbow o - bu­
dżetowej Senatu. Po wczorajszym kroku 
Rządu, k tóry  zlekceważył sobie opinję 
więksźbści sejmowej, zainteresowanie 
skupiło .się na obradach tej komisji. Pow ­
szechne było przekonanie, iż większość 
przeciwrządowa w Senacie przejdzie do 
ostrej opozycji i przyjmie wszystkie wnio­
ski endeckie, jak również przywróci art. 
3 przedłożenia rządowego, nakładający na 
Rząd pewien hamulec.

Przyjęcie tych wniosków przez komi­
sję i plenum Senatu pociągnęłoby za sobą 
potrzebę zwołania na dn. 30 b. m. posie­
dzenia Sejmu dla rozpatrzenia senackich 
poprawek.

Posiedzenie to rozpoczęte o godz. 10 
rano zostało na wniosek w ice-m arszałka 
W oźnickiego odroczone do godz. 5 po po­
łudniu. M arszałek Trąmpczyński odro­
czył wobec tego także posiedzenie ple­
num Senatu, k tó re  miało się odbyć wczo­
raj o godz. 4 po poł., do godz. 4-ej dnia 
dzisiejszego.

Na posiedzeniu komisyjnem wnioski 
Z. L. N.: określający prowizorjum na IV 
kw artał na 450 milj. zł., skreślający z art. 
1-go sumę 500 tys. zł. na szkołę podcho­
rążych w Ostrowiu (wniosek dem onstra­
cyjny przeciwko Min. Spr. Wojsk.), upa­
dły większością 10 głosów przeciw ko 4 
głosom Z. L, N. Inne partje opozycyjne 
praw icy i środka przed posiedzeniem ko­
misji uchwaliły nie zmieniać w niczem u- 
chwalonego przez Sejm prowizorjum, aże­
by zapowiedziane na czw artek posiedze­
nie Sejmu dla rozpatrzenia popraw ek Se­
natu  nie doszło do skutku.

ZAMKNIĘCIE SESJI.
W ieczorem w Sejmie kolportowano 

wiadomość, pochodzącą z kół bliskich 
Rządowi, iż po uchwaleniu przez Senat 
prowizorjum na IV kw artał, p. Prezydent 
zarządzi zamknięcie sesji parlam entarnej.

Z drugiej strony zapewniano, iż p. P re­
mjer Bartel przygotowuje deklarację rzą­
dową, z k tórą wystąpi na czwartkowem  
posiedzeniu Sejmu.

U P. MARSZAŁKA SEJMU.
W ciągu wczorajszego popołudnia p. 

M arszałek przyjął posłów: Osieckiego (P. 
S. L. Piast), Dąbskiego (Zw. Chł.), Cha- 
cińskiego (Ch. D.) i tow. Niedziałkowskie­
go, który  wrócił z Genewy-,   _

W rozmowach posłowie informowali 
się, jakie są zamiary p. M arszałka co do

mini- I planu prac sejmowych przed zamknięciem
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Słow a, Których nikt nie m oże sie  doczekać od p. M łodzianowskiego

m
sesji, a p. M arszałek starał się zorjento- 
wać co do opinji przywódców klubów wo­
bec mianowania nowego Rządu.

OŚWIADCZENIE P. MARSZAŁKA 
DO PRASY.

W rozmowie z dziennikarzami p. M ar­
szałek Sejmu przypomniał, iż zamykając 
piątkowe posiedzenie sejmowe wyznaczył 
warunkowo następne posiedzenie na 
czw artek dn, 30 b. m, dla załatwienia) 
ewentualnych popraw ek Senatu do prowi­
zorjum budżetowego na IV kw artał b. r, 
i trzeciego czytania trak ta tu  gwarancyjne­
go z Rumunją, zastrzegając sobie prawo 
odwołania posiedzenia, o ileby Senat nie 
wniósł popraw ek do prowizorjum budże­
towego. Z praw a tego wogóle dotychczas 
skorzystać nie mógł, już choćby ze wzglę­
dów formalnych, gdyż dotąd prowizorjum 
w Senacie nie jest uchwalone. Zapewne 

I w tej sprawie wypowiedziałby się także 
Konwent Senjorów.

W ieczorem p. M arszałek Rataj otrzy­
m ał oficjalne zawiadomienie o utworzeniu 
się nowego Rządu. **

*

Przeprowadzenie zmian w Konstytu­
cji miało, jak wiadomo, głównie na celu 
rozszerzenie władzy Prezydenta. Ale prze­
bieg i wynik pierwszego przesilenia rzą ­
dowego przy zmienionej Konstytucji wy­
kazuje dobitnie, że nie nastąpiło faktycz­
nie żadne rozszerzenie tej władzy. Daw­
niej rozstrzygał Prezydent, w porozumie­
niu ze stronnictwam i, obecnie rozstrzyga 
w porozumieniu z Rządem... dymisjono­
wanym. Zamiast gry stronnictw, mamy grę 
jednostek, zasiadających w gabinecie, a 
zależnie od znaczenia i wpływu tych jed­
nostek, mamy szerszy lub węższy zakres 
władzy Prezydenta. Czy Konstytucja na­
sza na tem zyskała — śmiemy wątpić.

BszczelnrTDchłannsSć 
baronia aęgioaycb

Min. Przem. i Handlu komunikuje:
„W obec nieusprawiedliwionego gos­

podarczo podwyższenia ceny węgla dla 
rynku wewnętrznego przez Konwencję 
węglową od dnia 25-go bież. m iesiąca o 
10%, na wniosek p. M inistra P rze­
mysłu i Handlu zarządzone zostało przez 
Minist. Skarbu natychm iastowe ściąganie 
od przemysłu węglowego podatku m ająt­
kowego w ten sposób, że dotychczasowe 
spłaty w wysokości 1.10 zł. od tony węgla 
podwyższone zostały od dnia 25 b. m. do 
wysokości 3 zł. od tony. W  ten  sposób 
przemysł węglowy spłacać będzie odtąd 
zamiast ok. 3 milj. zł., 9 milj. zł. miesięczn.

Ponadto zamierzone jest podwyższe­
nie taryfy eksportowej dla węgla o 20%. 
W reszcie w porozumieniu z p. Min. Spraw 
W ew nętrznych wysyła Minist. Przemysłu 
i Handlu kom isję specjalną do zbadania! 
kosztów własnych, przyczem w razie udo­
wodnionego pobierania nadmiernych cen 
będą zastosowane rygory, przewidziane 
prawem  w stosunku do kierowników Kon­
wencji.

Konwencja W ęglowa—wobec powyż­
szego — nadesłała zawiadomienie, iż „nie 
może przewidzieć, czy i w jakiej mierze 
będzie mogła spełniać swoje zobowiązania 
wobec kraju". P. Min. Przem ysłu i Handlu 
polecił odpowiedzieć Konwencji, iż czyni 
jej kierowników osobiście odpowiedzial­
nymi za spraw ę dostatecznego zaopatrze­
nia rynku wewnętrznego w węgiel, a w 
razie stwierdzonego sabotażu, wprowadzi 
reglam entację węgla".

Tyle Min. Przem. i Handlu. Teraz do­
piero ukazuje się w całej jaskrawości, jak 
nieoględnie postąpiło Min. Przem. i H an­
dlu, godząc się na poprzednia podwyżkę 
cen węgla. Albowiem mamy tu  do czynie­
nia z zorganizowaną mafją rabusiów kapi­
talistycznych, kpiących sobie z Państw a i 
społeczeństwa. Robotnicy z wielkim tru ­
dem uzyskali 8 % podwyżki, a baroni w ę­
glowi, zagarniając krocie z racji strajku 
angielskiego, odbijają sobie tę podwyżkę 
z lichwiarskim procentem ! Cynizm zgoła 
bezprzykładny. A na zarządzenie Rządu 
odpowiadają zuchwale, że nie spełnią 
swych zobowiązań w'obec kraju! Czas naj­
wyższy poskromić tę bandęl
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Świetne zwycięstwo P. P. s.
przy uyborach do Rody Kosy 

Chorych a Olkusza
Olkusz, 27 września. (Tel. własny). Wczo* 

raj odbyły się w ybory do Rady Kasy Cho­
rych w Olkuszu. L ista Nr. 1 tak  zw. polska 
p raca (rozbijacze ruchu robotniczego, na u- 
sługach kapitalistów ) otrzym ała 334 głosy — 
3 m andaty. L ista Nr. 2 — P. P. S. i Związ­
ków Zawodowych — 2.756 głosów — 27 man­
datów. Głosow ało 51% ’ uprawnionych. 

 o ::o ----------

Zakończenie strajku 
w przemyśle dzianym 

w Łodzi
Po dłngotrw ałym  zatargu w przem yśle 

dzianym m  Łodzi pomiędzy przedsiębiorcam i 
a robotnikam i nastąpiło  porozum ienie. Ro­
botnicy uzyskali 12% podwyżki.

LISTY Z ŁODZI.

Dla DezroHotnych Żyrardowa
Min. Pracy i Op. Społ. wyasygnow ało 90 

tysięcy zł. celem podziału tej sumy między 
5.400 bezrobotnych Żyrardowa.

W ypłata  robotnikom  odbędzie się dziś 
w m agistracie.

• v» *

Zawarcie umowy zbioro­
wej w przemyśle piekar­

skim w Warszawie
Pomimo odgrażań się przedsiębiorców  i 

sporów, wywoływ anych przez właścicieli p ie­
karn i żydowskich, umowa zbiorow a została 
zaw arta  między organizacjam i przedsiębior­
ców piekarskich w  W arszaw ie, a Związkiem 
robotników  przem ysłu spożywczego w Polsce. 
Nowa umowa obowiązuje na rok  i jest po­
w tórzeniem  zeszłorocznej z tą  zmianą, że u r­
lopy obowiązują w szystkie p iekarn ie bez 
względu na ilość zatrudnionych robotników . 
Robotnicy uzyskali zw rot zatrzym anej w 
czerw cu 5%  podw yżki drożyźnianej i zobo­
w iązali przedsiębiorców  do specjalnej konfe­
rencji w celu unorm ow ania położenia term i­
natorów  i chłopców.

Z. Z. P. nieprzygotow ane do p ertrak tac ji 
i wobec deklaracji Związku klasowego, k tó ry  
z niem  wspólnie pertrak tow ać  nie chciał, po­
zostało bierne i jest narazie bez w szelkiej u- 
mowy. - |
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Podatek od wódki na rzecz 
bezrobotnych

Min. Skarbu nie znalazło przeszkód do 
naklejania nalepek na rzecz Stołecznego oby­
w atelskiego kom itetu  pomocy bezrobotnym  
na każdej butelce wódki, sprzedaw anej w 
W arszaw ie. N alepki te  wynosić będą od 3 
do 10 gr., w zależności od zaw artości butelki. 
Z tego źródła K om itet spodziew a się uzyskać 
około 2000 zł. dziennie, co w ydatnie zasili 
nadw yrężone jego fundusze, nie należy bo­
wiem zapominać, że K om itet dożyw ia prze­
szło 8000 bezrobotnych. N aklejanie pow yż­
szych nalepek rozpocznie się w końcu b. m.

Stan bezrobocia. Echa „rewolucji majowej". — Pożegnanie starosty tow. A. Remiszew­
skiego. — Parę słów o teatrze miejskim.
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Powoli lecz sta le  zmniejsza się u nas bez­
robocie. Jeżeli na wiosnę r. b. w samej Ło­
dzi zasiłki pobierało  przeszło 45 tysięcy bez­
robotnych, to  w tygodniu ubiegłym liczba ta  
w ynosiła: 30.424 osób. Mimo, że bezrobocie 
obecnie obejmuje jeszcze dziesiątki tysięcy 
robotników , to  jednakże uruchom ienie w ar­
sztatów  pracy  w przem yśle w łókienniczym 
jest dość znaczne.

P rzed  parom a miesiącami dziesiątki ty ­
sięcy robotników , nieom al we w szystkich fa­
brykach, pracow ało zaledw ie po 3, a  nieraz 
po 2 dni w tygodniu. Był to  okres tak  zw ane­
go półbezrobocia. O becnie oprócz zatrudnie­
nia k ilkunastu  tysięcy robotników , półbezro- 
bocie nieomal zupełnie znikło.

W  tygodniu ubiegłym na teren ie  P. U. P. 
P. w Łodzi straciło  p racę 339 robotników , o- 
trzym ało zaś p racę 2,399 robotników .

Nie wszyscy w ierzą w trw ałą  popraw ę 
stosunków  w przem yśle w łókienniczym. Czy 
dzisiejsza konjunktura po trw a dłuższy okres 
—w ykażą to m iesiące listopad i grudzień, w 
tym  bowiem okresie przypada regulow anie 
w iększych zobowiązań wekslow ych, za po­
czynione obecnie zakupy. Jeżeli w czasie 
tym Łodzi nie zaleje fala protestow anych w e­
ksli, można mieć nadzieję, że przed m ia­
stem  naszem  otw ierają się trw alsze i lepsze 
perspektyw y rozwoju

***
Rewolucja majowa, k tó ra  w  Łodzi znala­

zła tak  żywy oddźw ięk w społeczeństw ie i 
w śród wojska, gdyż jeden z pierw szych DOK, 
pod dowództw em  gen. bryg. M ałachow skie­
go, p rzeszedł na stronę m arszałka P iłsudskie­
go — za ta rła  się już praw ie w pam ięci m ie­
szkańców  Łodzi. W  p arę  dni po zwycięstw ie 
m arszałka dow ódca korpusu gen. Jung i jego 
zastępca Ledochowski, k tórzy  odmówili po­
parc ia  m arszałkow i Piłsudskiem u i tylko 
dzięki energji, zabiegliwości i zdecydow anej 
postaw ie gen. M ałachow skiego i kilku odda­
nych m arsz, oficerów, nie zdołali w porę w y­
prow adzić wojska na pomoc W itosow i — zo­
stali zwolnieni z domowego aresz tu  i pow ró­
cili na swe pierw otne stanow iska. M oralnie 
gen. Jung i Ledochow ski musieli się czuć 
bardzo dobrze, gdyż przed nimi zwycięski 
dow ódca korpusu podczas rew olucji majowej 
m usiał s tanąć na baczność, jako przed  swymi 
zwierzchnikam i, więzionymi przez niego zale­
dwie przed parom a dniami. Gen. Ledochow ­
ski. obecnie jest dow ódcą korpusu, którego 
rozkazy musi w ypełniać gen. M ałachowski. 
C iekaw i jesteśmy, k tóryby  z oficerów stanął 
na baczność przed gen. M ałachowskim  w ra ­
zie zw ycięstw a W itosa?... O kazuje się, że 
naw et w armji „sanacja m oralna" nie do trzy­
muje kroku rewolucji majowej.

*  *  
*

Echem  rewolucji majowej było pożegna­
nie starosty  na pow. łódzki, tow, A. Rem isze­
wskiego, k tóry  opuszczając Łódź udał się na 
nowy posterunek  starosty  pow. będzińskiego. 
Po w ypędzeniu okupantów  i oswobodzeniu 
tow. Rem iszewskiego z ciężkiego więzienia, 
do którego był w trącony na 4 i pół roku  wy­
rokiem  okupantów , pow ołany przez rząd  tow. 
M oraczewskiego, objął stanow isko starosty

pow. łódzkiego i na tym posterunku pozo­
stałby napew no długie la ta , gdyby nie... r e ­
wolucja majowa.

Tow. Rem iszewski z polecenia wyższych 
w ładz wojskowych w W arszaw ie, za zgodą 
Piłsudskiego, w dniu 14 m aja zbrojnie objął 
urząd wojewódzki. Po „rewolucji m oralnej" 
otrzymał... tranzlokację do pow. będzińskie­
go, p. Darowski zaś, ówczesny wojewoda łó ­
dzki, doskonały law irant polityczny, który  
naw et po przejściu garnizonu łódzkiego na 
stronę Piłsudskiego, tłum ił każdy odruch 
sym patji dla wojsk Piłsudskiego, k tóry  w ta j­
nym okólniku przypom inał, iż on jest jedy­
ną w ładzą reprezen tu jącą praw ow ity rząd 
W itosa i rozkazyw ał niezwłocznie konfisko­
wać w szelkie pisma i kom unikaty „niepraw e­
go rządu", co wyw ołało w zburzenie i stan 
zdenerw ow ania wśród społeczeństw a — po­
w rócił choć na 3 dni na swe pierw otne s ta ­
nowisko. N astępnie zaś otrzym ał stanow isko 
wojewody krakow skiego. Po tej „rewolucji 
m oralnej" u tarło  się w Łodzi przysłowie: 
„Służ W itosowi, a nie zginiesz".

Tow. Remiszewski swą p racą społeczną 
i państw ow ą zbyt dużo zaskarbił sobie sza­
cunku i wdzięczności, aby wyjazd jego nie 
znalazł oddźwięku w społeczeństw ie. T ak ie­
go pożegnania nie m iał jeszcze żaden do­
stojnik państw ow y, ani działacz społeczny, 
opuszczający. Łódź. Sala rady  miejskiej, wy­
pełniona po brzegi przedstaw icielam i okoli­
cznego włościaństw a, robotników , sądow nic­
twa, kurji biskupiej, nauczycielstw a szkół 
wyższych, średnich i powszechnych, R ady 
Miejskiej i M agistratu, P. O. W., „Strzelca", 
Związku Legjonistów i całego szeregu innych 
instytucyj społecznych.

Proste, pełne uczucia i szacunku słowa 
pożegnania padały z ust przedstaw icieli 
w szystkich w arstw  społecznych. A gdy 
przedstaw iciel Sejmiku i wydziału pow iato­
wego naw iązał swe przem ów ienie do o sta t­
nich w ypadków . majowych, rzucając na po­
żegnanie słowa: „żegnam y Cię słowem dowi­
dzenia" — padły długo niem ilknące oklaski.

* *
*

P. Szyfman podpisał k o n trak t z M agi­
stratem  na prow adzenie teatrów  miejskich w 
Łodzi w sezonie teatralnym  1926/27. P. Szyf­
man otrzym uje od m iasta około 400 tysięcy 
złotych. Je s t to  tak  wysoki zasiłek pienięż­
ny, jakiego dotychczas żaden z dyrektorów  
tea trów  w Łodzi nie otrzym ał.

Zdaw ałoby się, że p. Szyfman doborem  
odpowiednim sztuk teatralnych, przyniesie 
tę  straw ę duchową, na k tó rą  oczekuje ku ltu ­
ralna Łódź robotnicza. N iestety, te a tr  m iej­
ski daleki jest od tego, co się nazywa „kul­
tu rą  duchową". Letni te a tr  miejski, na k tóry  
m iasto łoży tysiące złotych zapomogi, zdo­
był sobie taką opinję, iż nazywają go „ trze ­
ciorzędnym  kabaretem ".

Przed parom a tygodniami bratn i nasz 
organ „Łodzianin" w artyku le  p. t. „T eatr, 
czy k abare t miejski w parku  Staszica", p ie r­
wszy ostro w ystąpił przeciw  M agistratow i i 
dyrekcji tea tru  za tak  lekom yślne obniżanie 
kultury  tea tru . Czy tea tr  zimowy nie zechce 
u trzym ać tradycji tea tru  letniego — w ątpić

w to należy. Dość wspomnieć, iż na inaugura­
cyjne przedstawienie otwarcia sezonu zimo­
wego, wystawiono „Naszą Żonusię",

S. R~

Wiece P .  P. S .
W teatrze  Popularnym , na ul. W ol­

skiej, odbył się w niedzielę wielki wiec 
robotniczy. Sala była przepełniona. P rze­
mawiali: tow. tow. R. Jaworowski, chara­
kteryzując sytuację polityczną i stosunek 
do niej. P. P. S., tow. A. Szczypiorski, o 
Kasie Chorych i nadchodzących wyborach 
do jej Rady, tow. H aupa o ubezpiecze­
niach społecznych i tow. M. M urawski o 
święcie młodzieży robotniczej w dn. 10 
października. Zgromadzeni z aplauzem 
przyjmowali rzeczowe, głęboko ujęte 
przemówienia, głośnemi oklaskam i w yra­
żając solidarność ze stanowiskiem  P. P. 
S. Odśpiewanie „Czerwonego" zakoń­
czyło wiec.

W niedzielę na Pelcowiźnie odbył się 
wielki wiec polityczny PPS. Przem awiali: 
ttow. Gruszko, Downarowicz, oraz imie­
niem młodzieży, Kruszyński. Mówcy pod­
dali ostrej krytyce niedołęstwo Rządu w 
szeregu spraw. Uchwalono rezolucję, do­
magającą się dwudniowego term inu wy­
borów do Kasy Chorych, oraz wezwano 
wszystkich robotników do głosowania na 
listę Nr. 2 (lista Zw. Zawodowych i PPS).

-o:: o-

Szkarlatyna
Ogólna ilość chorych na szkarlatynę w 

W arszaw ie wynosiła w sobotę, 25 września, 
rano w szpitalach w arszaw skich 825. P rzyby­
ło w ciągu soboty i niedzieli 41, razem  więc 
było 866. Z tego zm arło w ciągu w spom nia­
nych 2 dni — 4, w yzdrow iało — 37, pozosta­
ło więc na poniedziałek 825. Liczba więc 
chorych nie uległa, w porów naniu z sobotą, 
zmianie.

W

ZA KULISAMI,
„Czego tu szukasz, maleńka"?
„Czekam na mamusię".
„Tak? A kto jest twą mamtisśą? 
„Dziewica z Orleanu".

(Prager Presse)

Z włóczęgi tatrzańskie]
Tegoroczne w akacje w T atrach  mia­

ły dla mnie specjalny urok, w prow adza­
łem bowiem w arkana sprawności ta te r­
nickiej m łodą adep tkę — moją żonę. O ka­
zała się wybornym  m aterjałem  na tow a­
rzyszkę skalnych wypraw, o czem Rysy, 
Krywań i Łomnica mogą snadnie zaśw iad­
czyć. Dwadzieścia dni w różnym czasie 
spędzone w górach, kapryśna pogoda, da­
rząca naprzem ian to upalnem słońcem, to 
deszczem nieznośnym, to burzą na szczy­
tach, to w reszcie naw et śniegiem i m ro­
zem dostarczyły sporo w rażeń, k tóre 
wzbogaciły duszę, u łatw iając jej możność 
przetrw ania roku na nizinach do dalszych 
śmielszych wypraw. Zanotuję z nich w a­
żniejsze. Gdy wyczytałem  w „Robotniku" 
o mającej się odbyć wycieczce TUR-a, 
m iałem  zamiar przyłączyć się do niej. 
Zdawna bowu m interesow ałem  się, jakie 
wrażenie w yw ierają T atry  na wyrwanym 
w prost z miejskiego środow iska od w a r­
sztatu pracy robotniku. Mniej pociągała 
mię liczba uczestników, nie lubię bowiem 
w górach zgiełku. Ponieważ w tym czasie 
w łaśnie projektowaliśm y w ycieczkę na 
O sterw ę, T ępą i Kończystą, a potem na 
Łomnicę, liczyłem więc, że uda mi się z 
Turem  gdzieś w drodze zetknąć. Baro­
m etr s ta ł wysoko i projektow ana na sześć 
dni w ypraw a zapow iadała się świetnie. 
W T atrach  nie należy jednak ufać naw et 
barom etrow i. Na Orlej Perci między G ra­
natam i i Kozim W ierchem  złapał nas 
deszcz, k tó ry  nie pozwolił już naw et dojść 
do szczytu. Poniżej zeszliśmy jakimś żle­
bem w prost do schroniska w Pięciu S ta­
wach, gdzie mieliśmy się spotkać ze zna­
jomymi. Cały następny dzień był słotny i 
zmusił nas do siedzenia w schronisku; po­
znaliśmy tam  jedną dzielną niew iastę — 
Czeszkę, chodzącą sam otnie po górach. 
Trzeci dzień nie zapow iadał się lepiej. 
Nie doczekawszy się znajomych, zrezy-

I gnowawszy z wycieczki, przez Zaw rat 
wracaliśm y na Halę Gąsienicową. Dął sil­
ny w iatr zachodni, zapierając nam od­
dech, a deszcz przeistoczył się niezadługo 
w najprawdziwszy śnieg. Szliśmy w for­
malnej śnieżycy, całe górne piętro doliny 
w okolicy Zadniego Staw u pokry te  było 
w arstw ą śniegu, k tó ry  naw et usłał ścież­
kę, że chwilami nie można jej było zna­
leźć. Zejście z przełęczy urozm aicone by­
ło zlodowaciałem i klam ram i i łańcucha­
mi, boleśnie mrożącemi przy dotknięciu 
ręce. Spotkaliśm y na drodze jakieś czes­
kie tow arzystw a, k tó re  niebezpieczeń­
stwo „zimowej" w yprawy na Zaw rat t ra ­
ktow ało serjo, o czem można było wnio­
skować z poważnych i skupionych tw arzy 
przy zupełnie łatw ej wspinaczce. Gdy ze­
szliśmy do Zmarzłego, pogoda się popra­
wiła, m iędzy Czarnym jednak i H alą spot­
kała  nas straszna ulew a i w opłakanym  
stanie weszliśmy do schroniska poczci­
wych Bustryckich. P rocedura suszenia 
m okrego u b raria  do tego stopni i pochło­
nęła naszą uwagę, że zignorowaliśmy zu­
pełnie osoby, siedzące w kuchni przy sto ­
le. W pewnej chwili żona szepnęła mi 
dość zagadkowe zdanie: „Zdaje się, że to 
poręba". — „Jak a  znowu poręba, jesteś­
my przecież na hali, nie w lesie" — „Ależ 
ten poseł socjalistyczny, popatrz". Patrzę 
—zrozumiałem teraz, o co jej chodziło, 
przekręciła  nazwisko. „Ależ tak, ogrom ­
nie podobny, ale to nie Zarem ba". W tej 
chwili właśnie osobnik, o którym  mowa, 
zwrócił się do mnie z zapytaniem , czy nie 
jestem przypadkiem  kol. Jaw orskim . O- 
kazało się, że od chwili wejścia naszego 
żona jego miała to podejrzenie, k tóre u- 
mocnił widok zmokniętego „Robotnika", 
wyjętego z prowiantem  z plecaka. W y­
w iązała się żywa rozmowa, z pos. Zarem ­
bą znamy się bowiem jeszcze z czasów u- 
niw ersyteckich z Charkowa, gdzie jakiś 
czas pracow ałem  w tej samej, co on, orga­
nizacji. Dowiedziałem się szczegółów o 
wycieczce TUR-a. tudzież o zdobyciu

przez dwóch nieustraszonych posłów i 
w ytrw ałą acz m alutką posłową K ryw a­
nia, przeciśnięciu się przez Szparę i mo­
krym  noclegu w górach, urozmaiconym 
zabaw ą w fortyfikację — układaniem  mu- 
ru z kamieni dla ochrony od w iatru, G a­
wędząc miło, wracaliśm y do Zakopanego, 
gdzie drogi się nasze rozeszły.

Na Łomnicę wyruszyliśmy niezadługo 
potem. Pogoda, jak zwykle w tym czasie 
w Tatrach, ustaliła się już w końcu sierp­
nia na dłużej. 1-go w rześnia o ósmej rano 
wymaszerowaliśmy do Zielonego Stawu 
Kieżmarskiego. Tura dość znaczna, bo sa­
mą szosą do Łysej Polany iść trzeba  z gó­
rą  20 kim. Ale w ytrenow ani w marszu 
już o 6-tej byliśmy u celu. Pogoda była 
prześliczna, ani jeden obłoczek nie mącił 
nieskazitelnego błękitu. Przenocowawszy 
w sympatycznem  niem ieckiem  schronis­
ku, znajdującem się pod zarządem  K arpa- 
thenverein'u, rem ontowanem  właśnie po 
pożarze i urządzanem  z komfortem i w y­
godą, jakich nie spotykałem  dotychczas w 
żadnem, — nazajutrz przypuściliśmy 
szturm  do Łomnicy. Projektow ałem  wej­
ście Kieżmarskim żlebem i M iedzianą 
Ławką. Po przeciśnięciu się przez Komi­
nek z Dzikiej dolinki do stóp owego żle­
bu, przekonałem  się, że droga dalsza jest 
tak  ośnieżona i oblodzona, że bez liny i 
czekana zbyt ryzykowne posuwać się da­
lej. Po maleńkiej sprzeczce małżeńskiej, 
gdyż tatern iczka moja nabrała  takiego 
ferworu, iż gwałtem  chciała pchać się ze 
swą szczawnicką ciupażką o drewnianym 
toporku do oblodzonego żlebu, — zarzą­
dziłem z bólem serca odwrót. A rgum enta­
cję moją poparł grad kamieni, spadłych 
właśnie z Miedzianej Ławki omal że nie 
na nasze głowy. W  olbrzymim, wiecznym 
śniegiem zapełnionym żlebie, oddzielają­
cym Łomnicę od Durnego trw ała  ciągła 
kanonada. Niebezpieczne są te  ścianki w 
południe, gdy lód i śnieg topniejąc spycha 
nieraz całe kam ienne lawiny. W najdzik­
szej górskiej scenerji, w otoczeniu w spa­

niałych, krzesanych olbrzymów skalnych 
spożyliśmy u stóp Łomnicy smaczny o- 
biad, obiecując jej nazajutrz wizytę od 
strony bardziej dostępnej. Resztę dnia zu­
żyliśmy na przedostanie się śliczną dróż­
ką  leśną wśród ogromnego boru do T a­
trzańskiej Łomnicy. N astępny dzień był 
dniem rehabilitacji. Najpierw uciążliwe 
podejście do Kamiennego Stawu, potem 
Ramię Łomnickie, wreszcie rozkoszna 
wspinaczka na szczyt.

Poraź pierwszy byłem w tych stro­
nach. Położenie Kamiennego Staw ku u 
stóp monumentalnej piram idy Łomnicy, 
poszarpanej dziko grani wideł i urwistych 
ścian Kieżmarskiego jest jedyne w swoim 
rodzaju, posępniejsze od kotliny kieżm ar­
skiej i bardziej odludne. Nieopodal jezior­
ka na zboczu m oreny stoi w spaniała ko­
leba, z k tórej później skorzystaliśm y w 
nocy. W idok z Łomnicy nie był zupełnie 
otw arty, niektóre szczyty zasłaniała mgła 
w ietrzyk rozdzierał ją od czasu do czasu, 
obnażając skaliste, postrzępione cielsko 
wierchów. Potężnie wygląda stąd rozło­
żysty olbrzymi Lodowy, okazale Pośre­
dnia Grań, no i oczywiście Garłuch. Po 
kolei wyszukiwałem znajome szczyty, na­
w et Giewont, śmiesznie mały stąd, na 
chwilę z za mgły się ukazał. Tu muszę 
zabrać głos w spraw ie poruszonej przez 
K. Irzykowskiego: czy turysta powinien 
znać nazwy gór, k tóre ogląda. Oczywiście, 
nie mogę tu zająć odmiennego stanow iska 
od znakomitego krytyża. Ależ ma się ro ­
zumieć. T rzeba znać nazwę każdego 
szczytu. Przecież każdy wygląda inaczej, 
stanowi zupełnie odrębną indywidualność. 
Jakżeż to przyjemnie spotykać się ze s ta ­
rymi znajomymi i jaka satyskacja zoba­
czyć choćby takie utarcie nosa G iew onto­
wi, dumnie pyszniącemu się swemi krze- 
sanemi ścianami nad Zakopanem a zdegra­
dowanemu tutaj dó rzędu nieznacznej 
kopki.

Dok. nast.
Kazimierz Andrzei Jaworski,
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Spraw rezerw zUsżsaytli
Według zasiągniętych przez kor. warsz. 

informacji, w Związku Spożywców zosta­
ły  szczegółowo opracowane plany rezerw  
zbożowych dla Warszawy, okręgu łódz­
kiego, Zagłębia dąbrowskiego i chrzanow­
skiego oraz borysławskiego. Niestety, pla­
ny te są dotychczas realizowane w bardzo 
niewielkich rozmiarach, ściśle mówiąc, je­
dynie Warszawa otrzymała pewne fundu­
sze, reszta zaś okręgów w dalszym ciągu 
me posiada finansowych możności prze­
ciwdziałania stale wzrastającej drożyźnie 
chleba. Jak się dowiadujemy, plany te 
utknęły w Min. Skarbu. Aczkolwiek  
stwierdzono niezbędność wyasygnowania 
sum na te cele, jednakże uważano za sto­
sowne przedewszystkiem zaspokoić kre­
dytowe potrzeby wielkiego i średniego rol­
nictwa. Podobny system gospodarki upo­
ważnia do mniemania, że rezerwy zbożo­
we, tak stanowczo zapowiedziane przez 
Rząd, pozostaną w sferze projektów, a 
zwyżka cen chleba i mąki będzie szła swo­
im torem.

Wyniki rewizji w Mono­
polu Spirytusowym

W niedzielę otrzymaliśmy komunikat 
Min. Skarbu stwierdzający, że Komisja 
do zbadania gospodarki w Monopolu Spi­
rytusowym nie wykryła w samym Mono­
polu żadnych nadużyć. Co do uchybień 
przy udzielaniu kredytu fabryce wódek  
K owieckiego w W arszawie, co Skarb 
Państwa naraziło na znaczne straty —  to, 
jak Komisja stwierdza, odpowiedzialność 
za wytworzony karygodny stan rzeczy 
spada nie na Dyr. Monopolu a na Izbę 
Skarbową w Warszawie.

W sprawie kredytów, udzielonych 
Herszowi Zylberowi, Komisja nie znalazła 
danych, stwierdzających odpowiedzial­
ność karną Dyrekcji P. M. S., ustaliła na­
tomiast, że działalność innych władz w 
tym przedmiocie wymaga szczegółowego  
zbadania.

Co do innych również zarzutów, skie­
rowanych przeciwko Monopolowi, Komi­
sja stwierdziła brak cech przestępstwa ze 
strony dyrekcji, a jedynie pewne niedo­
magania techniczne i niedokładności. W  
związku z powyższym Wynikiem rewizji 
Monopolu Min. Skarbu wydał szereg za­
rządzeń, które podaliśmy we wczoraj­
szym numerze.

.---------

Przeszkody w budowie 
piekarni mechanicznej 

w Krakowie
Piekarnia mechaniczna w Krakowie jest aa u- 

kończeniu. Do wykończenia i  puszczenia jej w ruch 
potrzebna jest suma oko-ło 150 000 zł.; kredyt w 
tej wysokości zastał przez czynniki rządowe przy­
znamy, również zaakceptował tern kredyt p Min 
Klamer.

Pomimo to, wyasygnowanie kredytów napoty­
ka na przeszkody natury biurokratycznej Sprawa 
ta jest odsyłana z wydziału do wydziału,

Biurokratyzm ten przypisać chyba należy al­
bo lekceważeniu potrzeb konsumenta, albo też 
kontrakcji czynników, którym jest nie na rękę 
budowanie piekarni mechanicznej. Przypomnieć 
bowiem należy, że Związek piekarzy warszawskich 
wystąpił do Min. Spraw Wewm, jak też i do Min. 
Skarbu, z memonjałem, w któaym wskazywał na 
.niebezpieczeństwo budowy piekarń mechanicz­
nych"; być może, że podobne poczynania nastą­
piły i ze strony piekarzy krakoiwskich. Zdumiewa 
jednak fakt, że personel Min, Skarbu, pomimo 
wyraźnej decyzji min. Klamera w sprawie udzie­
lenia kredytów dla krakowskiej piekarni, botjko- 
tuje tę decyzję Dowoidzd to, jak pilną rzeczą jest 
sanacja stosunków w teim Min.słerjum

Warszawa żąda zwrotu 
funduszu na rozbudowę

Stosow nie do istniejącej ustaw y R ząd po ­
b ie ra  specjalny p o d atek  od lokali i p laców  
na fundusz rozbudow y m iast. W  ostatnim  
roku  W arszaw a z pod atk u  tego p łac iła  bli­
sko 15.000.000 zł. R ząd dotychczas z fundu­
szu tego dał na cele rozbudow y m iasta za le­
dwie 1 miljon zł. J a k  nas inform ują w b ieżą­
cym tygodniu klub P. P. S. jak i inne k luby 
w y s t ą p i ą  w R adzie miejskiej z w nioskiem , do­
m a g a j ą c y m  się zw rotu  pow yższego podatku , 
a to ze względu, że fundusze udzielone m ia­
stu  na rozbudow ę s ą  niew ystarczające, po o- 
trzym aniu  zaś tego funduszu W arszaw a b ę ­
dzie m ogła p r z y s t ą p i ć  do racjonalnej rozbu­
dowy m iasta.

Aresztowania 
komunistów w Wilnie

Policja polityczna w ykryła organizację
ko lportażu  bibuły kom unistycznej w *n.lc* 
O bserw acja podejrzanych lokali a a o C13~ 
żające wyniki, w skutek  czego p izeprow a zo ­
no rew izję, aresztu jąc 18 osób.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
Ilja E renburg  

OBLICZE W O JN Y .
C ena 4 zł. 50 gr.

Do nabycia w  K sięgarni Robotniczej, W ar­
szaw a, W areck a  9.

STUDENT—BANDYTA.
Sąd Doraźny. Sala I Sądu Okręgowego po 

brzegi napełniona publicznością. Tłok poprostu. 
Nastrój pełen wyczekiwania i nerwowego napię­
cia.

Oskarżony.
O godz. 11.10 pod silną eskortą wprowadza­

ją oskarżonego. I tu następuje moment zdumie­
nia: spodziewano się ujrzeć typ rbrodniraza, zu­
chwałego, niecodzienngo bandyty. Tymczasem na 
ławie oskarżonych zjawia się chłopak 23-letni, 
wybladły, drżący, przerażony. Ma łzy w oczach, 
usta mu się trzęsą, ręce zaciska kurczowo. Nie 
wie jak zachować się pod uderzeniami tylu cie­
kawych spojrzeń.

W komplecie sędziowskim zasiadają prezes 
Gumiński, sędziowie Lorentowicz i Rykaczewski. 
Oskarża prok. Świtalski. Bronią adw. PaschalskI 
i Szostkiewicz.

Akt oskarżenia.
30 sierpnia b. r. do kantoru wymiany Targo- 

wnika przy ul, Niecałej Nr. 2 weszło 3 mężczyzn: 
Lucjan Żaboklicki, Stanisław Jarecki i b. przodo­
wnik policji Feliks Jarecki, ubrany w gumowy 
płaszcz i czapkę policyjną, Z rewolwerami w rę­
ku kazali podnieść obecnym ręce do góry, potem 
paść na ziemię. Żaboklicki przeskoczywszy kon­
tuar zabrał z kasy Targownika 8.686 zł. gotówką, 
a Jarecki odebrał portfele z papierami od Lejby 
Kapłana i Dezyderego Grosmana, poczem obaj 
wybiegli z kantoru. Przy galerji Luxemburga cze­
kała na nich taksówka, którą Żaboklicki uprzed­
nio sprowadził, grożąc rewolwerami goniących ich 
przechodniów, bandyci wskoczyli do auta i roz­
kazali jechać. Szofer dojechał do rogu Senator­
skiej i zatrzymawszy auto wyskoczył, w tej samej 
chwili bandyci usiłowali również uciec: Żaboklic­
ki w stronę Wierzbowej, Stanisław Jarecki w 
stronę Opery. Żaboklickiego schwytali policjanci. 
Odebrano mu rewolwer, ukryty w kieszeni szty­
let i zrabowane u Targownika pieniądze.

Jareckiemu Stanisławowi zastąpił drogę po­
sterunkowy Słomski, do którego bandyta strzelił, 
raniąc go śmiertelnie. Następnie bandyta zdołał 
jeszcze postrzelić usiłujących go schwytać W ła­
dysława Piaseckiego i Stefana Boruckiego, lecz 
w chwilę potem padł zabity kulą z rewolweru 
nieznanego człowieka. Trzeci bandyta Jarecki 
Feliks dzięki ubraniu policjanta uciekł,

Wyjaśnienia oskarżonego.
Lucjan Żaboklicki, b. student politechniki 

warszawskiej, b. słuchacz wydz. prawnego U. W.
W 1923 r. karany za dezercję 3 miesięcznym wię­
zieniem.... padają ciche, drżącym od łez głosem 
słowa oskarżonego. Do winy się przyznaje. Ja ­
recki St. którego znał z wojska namówił go do 
udziału w „przedsięwzięciu", które mu miało u- 
możliwić wymarzony wyjazd do Ameryki. Jakie 1 
to być miało przedsięwzięcie nie mówił, Wkrót­
ce potem bracia Jareccy wrnz z oskarżonym do­
konali napadu na jubilera Wasermana na Chłod­
nej. Udało się, bo nie byli ścigani, ale zarobek 
był mały, to też chętnie zgodził się na nowy na­
pad, tym razem na kantor wymiany Targownika. 
Przed napadem we trzech udali się do Baru Wie­
deńskiego, potem osk, wziął taksówkę i zapłaci­
wszy zgóry kazał szoferowi czekać przed Gale­
rią Luxemburga. Po dokonaniu rabunku oddał się 
w ręce policji bez oporu.

Rodzice oskarżonego*
Józef Żaboklicki, ojciec oskarżonego, majster 

pracujący na kolei, głosem nabrzmiałym bólem

tłumaczy, że syn jego był chory nerwowo. Mówił 
sam ze sobą, był nierówny, uczył się pilnie, nie­
raz do rana, nauka mu szła z trudem. Poszedł na 
front z ochotą. Przerzucił się z politechniki na 
prawo, bo nie mógł dać sobie rady z kreśleniem. 
Wycofał się z uniwersytetu, bo zmusiły go do te­
go warunki materjalne.

Wzruszające są zeznania matki oskarżonego, 
która płacząc stara się tłomaczyć postępek syna 
jego nienormalnem, zdenerwowanem. Naogół osk. 
był nierównego usposobienia, to cichy, to znów 
gwałtowny.

Świadkowie zajścia.
Szczegóły napadu opisuje Sala Targownik, 

kasjerka domu wymiany, Lejbuś Targownik, L6- 
wenkronc, Kapłan i Grosman.

O ucieczce bandytów po napadzie mówią 
Margun, szofer taksówki, Boruckin, Piasecki i Fi­
jałkowski.

„Nie byłem bandytą".
Św. Czerwiński, który w urzędzie śledczym 

badał Żaboklickiego bezpośrednio po wypadku, 
pamięta, jak ten oburzył się, gdy go nazwano ban­
dytą i oświadczył „do godziny 12-tej byłem ucz­
ciwym człowiekiem, dopiero o godz. 14 stałem 
się bandytą". Osk. mówił, że mu źle w domu, te  
bezskutecznie szukał posady. Przyznał się odrazu 
do udziału zarówno w tej zbrodni jak i w napa­
dzie na Wasermana.

Był dziecinny.
Koledzy osk.: Kuźniarski, Kozłowski, Gar-

czyóski, Zalewski mówią o osk. jako o chłopcu 
dziecinnym, nerwowym, pełnym fantastycznych 
pianów, bez radości tycia, skłonnym do depre­
sji moralnej. Dyrektor szkoły, którą ukończył os­
karżony, Kłos potwierdził te zeznania dodając, iż 
uważano osk. za niezdolnego. Był zawsze nerwo­
wy.

W tym momencie oskarżony prosi o pozwole­
nie udzielenia pewnych wyjaśnień.

* „Klątwa natury".
Wyjaśnienia te dotyczą ukrywanego przezeń 

nawet przed rodzicami powodu ogólnej depresji' 
i zdenerwowania. Zawsze był słabowity, lecz od­
kąd (będąc w klasie 6-tej) oddał się onanizmowi, 
zdrowie jego coraz się pogarszało, a wraz z nim 
nastąpiło zdenerwowanie, zanik pamięci i depre­
sja moralna. Nabrał wstrętu do życia i do siebie, 
nie mogąc zwalczyć nałogu. „Klątwa natury" zro­
biła zeń przestępcę. Był bez woli, szukał silnych 
wrażeń, więc dał się wciągnąć Jareckiemu. Te­
raz przez instynkt samozachowawczy, a głównie 
przez wzgląd na rodziców, których jest jedynym 
przedmiotem miłości prosi o darowanie tycia.

Kończy spazmatycznym łkaniem.
Dr. Nelken w ekspertyzie swej stwierdza 

zmniejszoną poczytalność i uważa, i i  należałoby 
oddać oskarżonego na dłuższą obserwację w za­
kładzie zamkniętym.

Prokurator Świtalski, wobec okoliczności ła­
godzących, zrzekł się kary śmierci, żądając dla 
oskarżonego kary dożywotniego więzienia.

Obrońca Szostkiewicz prosił o wyrok łagod­
ny, adw. Paschalski o powtórne rozpatrzenie 
sprawy w trybie zwykłym.

Wyrok.
Sąd skaza! Lucjana Żaboklickiego na doży­

wotnie więzienie.
I. K.

Katastrofa lotnicza
W  niedzielę rano  W arszaw a była w idow ­

nią w ypadku lotniczego, k tóry , na szczęście, 
zakończył się bez ofiar w  ludziach.

O koło godz. 10-ej nad lotniskiem  szybo­
w ał sam olot szkolny „H enrio t XIV“, p ilo to­
w any p rzez ucznia-pilota, sierż. K om ornic­
kiego. Nad stacją filtrów  przy ul. Koszyko- _ 
wej, na w irażu, w ykonanym  na wysokości I 
k ilkuset m etrów , a p a ra t zachw iał się nagle i |

w padł w korkociąg, lecąc b łyskaw icznie wdół. 
W  chwili, gdy by ł już zaledw ie o k ilkadzie­
sią t m etrów  nad  ziemią, pilotow i udało się 
sam olot w yprostow ać i, pod dość ostrym  k ą ­
tem , splanow ać na p lac filtrów.

G dy jednak a p a ra t do tykał już niem al 
ziemi — śmigło zaczepiło  o daszek w en ty la­
to ra  jednej z grup filtrów , ste rczący  nad na­
sypem.

Sam olot natychm iast skręcił, padając na 
grzbiet, podwoziem  do góry. P ilot w yszedł 
cało.
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Narodowe Święto w Japonji.
W tych dniach obchodzono w Japonji wielkie święto narodowe „Meijy Shrine", Cały dwór cesarski 
brał udział w tych uroczystościach, uczestnicząc w pochodzie, na którego czele kroczył arcy-pasterz 
„Schinoche". Zdjęcie nasze podstawia arcy-pasterza na czele pochodu, przesuwającego się po ogro­

dach cesarskich.

Prof. W estenhfifer,
k tó ry  głosi teorję, że m ałpa pochodzi od 

człow ieka.

PRZEGLĄD PRASY
E cha dymisji Rządu.

Dymisja gabinetu  p. B artla, tak  n iespo- 
dziew ana zw łaszcza d la obozu rządow ego, 
skłoniła p rasę  tego obozu do rozw ażań, w  
k tórych  jest dużo zdrow ej sam okrytyki. „Gł. 
P raw dy" stw ierdza w num erze niedzielnym , 
że dotychczasow a po lityka R ządu w obec sfer 
posiadających zaw iodła. A u to r arty k u łu  r a ­
dzi, aby  szukano „zdecydow anie oparcia  w y­
łącznie w szerokich  w arstw ach  ludności p ra ­
cującej". W  num erze poniedziałkow ym  te ­
goż pism a pos. M iedziński pisze, że nowy 
R ząd prof. B a rtla  musi być „R ządem  w alki z 
drożyzną i lichw ą, panoszącą się cynicznie, 
a  bezkarn ie , spasającą się na nędzy człow ie­
ka pracy. To jest kw estja, k tó ra  zadecyduje 
o jego przyszłości, nie zaś sk ład  personalny. 
A le rozum iem y, że są to  rzeczy z sobą zw ią­
zane".

Słusznie. Cóż pos. M. pow ie o „now ym " 
R ządzie? Czy p. M łodzianow ski z trzeciego 
gabinetu  p. B artla  będzie inny, niż z poprze­
dnich dw uch?

„K urjer P oranny" w  innej form ie po tw ie r­
dza k ry ty k ę  „G łosu P raw dy", tw ierdząc, że 
Rząd p. B artla  był m ożliw ie najw ygodniej­
szym R ządem  dla tych, k tó rzy  go obalili.

P ra sa  i,opozycyjna" bucha ponurą n iena­
w iścią do R ządu. S t. G rabski, b. m inister 
ciem noty, w  dw uch a rtyku łach  „Dwngro- 
szów ki" p ieni się poprostu  na Rząd i p rze ­
w ró t majowy. W  sposób perfidny i kłam liwy, 
podjudza ulicę endecką przeciw ko masonom, 
dążącym  do narzucenia Polsce ustro ju  federa- 
listycznego, do tego bow iem  jednego jedyne­
go „potw orn ie niecelew ogeo p raw a w ybor- 
p rzew ró t m ajow y i zdąża R ząd p. B artla.

Pos. S trońsk i w  „W arszaw iance" w yty­
ka Rządow i jego niesam odzielność i n ieży­
czliwy stosunek  do Sejmu, k tórem u rów nież 
nie szczędzi gorzkich w ym ów ek. A  nie u le­
czy się Sejmu dopóki nie zm ieni się obecne­
go „potw orn ie niecelow ego p raw a w ybor­
czego".

T ak ie sam e, mniej w ięcej, w yw ody znaj­
dziem y w  „D w ugroszów ce", gdzie prof. Ry- 
barsk i zarzuca Rządow i, że nie zm ienił „grun­
tow niej" ani ustro ju  państw a, ani ordynacji
wyborczej.

S tosunek  R ządu do Sejmu i odw rotnie 
k ry tyku je  też  „K urjer P olski", ośw iadczając, 
że ro la obu stron  jest kom prom itująca. Rząd 
poniżył hasło parlam entaryzm u do poziomu 
ulicznego, a Sejm ro lę  tę  przyjął.

W szystkie te  głosy zarów no ze strony 
tych, co popiera ją  Rząd p. B artla, jak jego 
przeciw ników , zasługują na baczną uwagę. 
P rasa  rządow a m a g łęboką rację, gdy pisze 
o dotychczasow ej fałszyw ej po lityce Rządu, 
ulegającej in teresom  klas posiadających, p ra ­
sa zaś praw icow a m a rów nież g łęboką rację, 
gdy k ry tyku je  stosunek  R ządu do Sejmu (po­
mijamy oczyw iście in tencje reakcyjnych sej- 
mo-lubów). O bie te  k ry ty k i doskonale uzu­
pełn iają  sią w zajem nie, a  pełny  swój w yraz 
znajdują w  k ry ty ce  socjalistycznej.

O now ej sytuacji, w ytw orzonej przez 
zm artw ychw stanie dymisjonowanego gabinetu 
p. B artla, pisze w e wczorajszym  „K urjerze 
W arszaw skim "!

„Rząd, sta jący  przed  nim (Sejmem), w 
tym  samym składzie, każe mu popełnić sa- 
m obiczow anie się. Mówi mu: w asza opinja 
nie zaw ażyła w najm niejszej m ierze na de­
cyzjach tych, k tó rzy  —  chcecie, czy nie 
chcecie— decydują. Popraw cie się więc, 
póki czas.

Je śli tedy  Sejm pójdzie po drodze, 
w skazyw anej mu ta k  bezcerem onialnie, to  
opinja publiczna, bez w zględu n a  swój s to ­
sunek do Rządu i jego głów nych czynni­
ków, uzna to  za ak t tchórzostw a, rezygna­
cji, p rzyw iązania do d je t i b rak u  p rzyw ią­
zania do insty tucji politycznych. Sejm un ie­
możliwi w tedy  na przyszłość praw idłow e 
funkcjonow anie parlam en tu".

B.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne
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Nowa prowokacja
zarzqdu zakładów Żyrardowskich

ZAPRASZA ON DO PODJĘCIA PRACY... 
600 ROBOTNIKÓW.

(Telefonem).
Żyrardów, 27.IX.

Dzisiaj robotnicy zakładów  żyrardowskich, 
w ilości 600 osób (na przeszło 5.400 zlokauto- 
wanych) otrzym ali karty  imienne, wzywające 
ich do przystąpienia do pracy w fabryce.

K arty te  przysyłano do domu każdego z 
nich, z pominięciem Państwowego Urzędu Po­
średnictwa Pracy, jak również i inspekcji pra- 
cy.

W kartach napisane jest, że robotnicy zo­
staną przyjęci do pracy, jako nowowstępują- 
cy i że podpiszą jakiś regulamin, o którym  
nikt nic nie wie, oraz że mają być przyjmo­
wani przez komisję lekarską.

M inimalna część robotników  zgłosiła się 
na to  wezwanie.

Odbył się wiec, na którym  robotnicy po­
stanowili nie przystępow ać do pracy w ta ­
kich w arunkach, lecz tylko po zaw arciu ogól­
nej umowy.

W arto  dodać, że chadecy rów nież zbie 
rali podpisy na listę, obiecując, że „urucho­
m ią" fabrykę, ale i na listach chadeckich za­
rejestrow ało się niewielu robotników . Akcję 
chadecką prow adzi poseł chadecki Bitner.

Przypom inam y zarządzenie Min. Pracy z 
dn. 15 maja 1925 r„ które w § 1 wyraźnie za­
znacza, że wszystkie zakłady pracy obowiąza­
ne są zawiadomić właściwe państwowe urzę­
dy pośrednictwa pracy o każdem wolnem  
miejscu, a do tego Zarząd nie stosuje się zu­
pełnie!!

Tego rodzaju postępow anie Zarządu za­
kładów  żyrardow skich może doprowadzić 
tylko do bardzo niepożądanych wyników.

Tow. pos. Ziemięcki interw enjow ał dzi­
siaj w tej spraw ie u głównego inspektora, p. 
K lotta, a tow. tow . Orlik i Socha interw enio­
wali w Żyrardowie, u obwodowego inspekto­
ra pracy, P ren iera i u okręgowego inspektora 
p. Einchorna. Obaj obiecali zająć odpow ied­
nie stanowisko, wyrazili oburzenie z powodu 
wymienionych posunięć Zarządu i oświadczy­
li, że nic o tych posunięciach nie wiedzieli.

WiBtfomości ze Lwoioo
(Kor. w ł.).

Znowu masakra policyjna.
Dnia 19 b. m. w jednym z kom isariatów  

tutejszej policji zm asakrow ano w barbarzyń­
ski sposób niejakiego St. W alczaka, obrońcę 
Lwowa i G. Śląska, za to, iż dobrowolnie 
przyszedł świadczyć na rzecz swego kolegi z 
powodu sporu tego ostatniego z jakimś osob­
nikiem.

Zm asakrow any W alczak znajduje się w 
stanie poważnym.

Policja lwowska mimo różnych śledztw, 
alarmów prasy i oburzenia opinji publicznej 
dalej upraw ia m etody inkw izytorskie.

Przesunięcia w policji lwowskiej.
W myśl rozporządzenia Gł. Komendy P. 

P. w W arszaw ie w najbliższych dniach n astą ­
pią przesunięcia wśród niższych organów p o ­
licji. K ilkudziesięciu wywiadowców, za tru ­
dnionych w kom isarjatach, zostanie bądź to 
przem undurow anych, bądź też przeniesionych 
na prowincję.

Z powodu znacznej redukcji e ta tu  w poli­
cji lwowskiej mają nastąpić rów nież liczne 
przesunięcia personalne wśród wyższych fun- 
kcjonarjuszów policji śledczej.

Uroczystość 25-lecia Międzynarodówki 
zawodowej.

Z okazji 25-lecia Międz. zawodowej tu te j­
sza R ada Związków Zaw. urządziła dnia 19 
b. m. uroczyste zebranie, w którem  udział 
wzięło k ilkuset delegatów  i członków Z arzą­
dów Związków Zaw.

Przem awiali tow. tow. Żelaszkiewicz, K u­
śnierz, Szerer i K alityński (ostatni po ukraiń­
sku).

Uchwalono jednogłośnie rezolucję wzy­
wającą wszystkich robotników  do w stępow a­
nia do klasowych związków zaw. oraz dom a­
gającą się jednolitej m iędzynarodów ki w ca­
łym świecie, wreszcie amnestji dla więźniów 
politycznych we w szystkich państw ach.

Z prowincji donoszą nam, że uroczystości 
M iędzynarodówki Zaw. wypadły imponująco.

Bezrobocie maleje.
Z Drohobycza donoszą nam, iż bezrobo­

cie maleje tam z każdym dniem. Z powodu 
budowy ratusza, czyszczenia przepływ ającej 
przez m iasto rzeki, oraz rekonstrukcji dróg, 
zatrudnieni zostali wszyscy niekwalifikowani 
bezrobotni.

Współczesna 
Encyklopedia Polityczna

podręczny informator dla czytelników 
gazet

(pojęcia, państwa, partje, prasa, 
politycy współcześni)

opracował alfabetycznie I przystępnie

Prof. Dr. P m t m t k o u l c z
Część I (A-G), Część II (H-Z) 
530 stron - - Cena 9 złotych.

Do nabycia u Gebethnera I we w szyst­
kich księgarniach.

ZsslłKl M prDMlkfitd
umysłowych

W ostatnim  tygodniu sprawozdawczym, 
t. j. od 20 do 25 w rześnia w łącznie, Zarząd 
Obwodowy Funduszu Bezrobocia w W arsza­
wie w ypłacił pozbawionym pracy pracow ni­
kom umysłowym: z akcji ustawowej 298 oso­
bom 4.589 zł. 39 gr., oraz z akcji doraźnej 
528 — 28.925 zł.

Dalsza w ypłata według kolejności nu­
m erków  odbędzie się w  b. tygodniu w środę, 
29 września, w  lokalu P. U. P. P., przy ul. 
Ciepłej, od godz, 5 do 7 wiecz., posiadaczom 
num erków od 5001 do 5500 włącznie, o ile 
upłynął term in miesięczny od dnia otrzym a­
nia ostatniej zapomogi. O dalszych w ypła­
tach  nastąpią oddzielne zawiadomienia.

-o::o-

Przemysłowcy w przemy­
śle włókienniczym odrzu­

cają arbitraż rządowy
Dn. 27 b. m. w Min. P racy  i Op. Społ., 

pod przew odnictw em  głównego inspektora 
pracy, p. K lotta, odbyła się konferencja w 
spraw ie zatargu p łac w łódzkim  przem yśle 
włókienniczym. W konferencji wzięli udział 
naczelnik wydziału umów zbiorowych i Zw. 
Zaw., p. Ulanowski, inspektor pracy w Ło­
dzi p. W ojtkiewicz, oraz przedstaw iciele p ra ­
codawców przem ysłu włókienniczego. Przed­
stawiciele przemysłowców oświadczyli, że nie 
mogą zgodzić się na podwyżkę dotychczaso­
wych płac robotniczych.

Bezpośrednio po tem  przyjął delegację 
przemysłowców p. Min. Pracy, dr. Ju rk ie ­
wicz, k tóry  zaproponow ał przem ysłowcom  
oddanie sporu do załatw ienia na drodze arb i­
trażu.

Przedstaw iciele przem ysłowców ośw iad­
czyli, że wobec kategorycznie negatywnego 
stanow iska swego w stosunku do podwyżki, 
nie mogą pow ierzyć spraw y arbitrażow i, k tó ­
ry  mógłby podw yżkę tak ą  uznać.

N astępnie odbyła się konferencja wyżej 
wymienionych urzędników  Min. Pracy i Op. 
Społ. z przedstaw icielam i robotników  prze­
mysłu włókienniczego, którzy zakom uniko­
wali, że od żądania podwyższenia zarobków  
nie mogą odstąpić i w razie  niezałatw ienia 
sporu drogą polubow ną przystąpią do stra j­
ku.

W wyniku konferencji, główny inspektor 
pracy oświadczył, że Min. Pracy i Op. Społ. 
w ystąpi pisemnie z propozycją arb itrażu  rzą­
dowego i oczekiw ać będzie na pismo odpo­
wiedzi stron, zaznaczając, że strona nie 
przyjmująca arbitrażu, poniesie ca.kow itą od­
powiedzialność za konsekwencje, wynikłe z 
zatargu. (PAT.).

Krwawa waika 
z bandytami

POŚCIG ZA HERSZTEM BANDY ZIELIŃ. 
SKIM,

Starszy przodownik, Józef Garbowski, 
wraz ze st. posterunkow ym  Stanisław em  Ru- 
cińskim i post. W. Gawrońskim, byli onegdaj 
delegowani na teren  pow. Radomskiego w ce­
lu schw ytania oskarżonych o kradzież świń 
złodziei: Żółtkowskiego i innych. W drodze 
post. Gawrońskiego wraz z post. z W iklińska 
An. W iniarskim  delegowano do wsi K adłub­
ka gm. Jedlińska, gdzie w m ieszkaniu wdowy 
W iktorji Romanowskiej mieli jakoby ukryw ać 
się bandyci. Post. W iniarski pozostał na cza­
tach przed zagrodą, zaś G aw roński udał się 
na poddasze, gdzie zastał ukrytych trzech po­
dejrzanych mężczyzn. Ujrzawszy ich G aw roń­
ski w ydał okrzyk „ręce do góry”. W odpo­
wiedzi na to bandyci zaczęli strzelać do G a­
wrońskiego, przyczem  zranili go w tw arz i 
szyję. N astępnie bandyci, torując sobie d ro ­
gę rewolweram i, rzucili się do ucieczki. Znaj­
dujący się przed domem post. W iniarski, dał 
szereg strzałów  za uciekającymi, przyczem 
jedna z kul ugodziła w nogę bandytę M arja- 
na Staszkiew icza z W arszaw y. Ranny po 
kró tk iej ucieczce, zachwiał się i upadł. A re­
sztowany zeznał, iż zbiegłymi bandytam i by­
li: herszt W iktor Zieliński i drugi „Rudy W ła­
dek ”, W ładysław  Łukowski. Staszkiew icza 
osadzono w areszcie w Grójcu. Zbiegły herszt 
bandy Zieliński był uzbrojony w trzy rew ol­
wery, oraz miał na sobie pas z zapasowemi 
nabojami. Jak  się okazało bandyci organizo­
wali w nocy z niedzieli na poniedziałek zbroj­
ne napady na folwarki: Kozietuły w pow.
Grójeckim i drugi — nad W isłą.

* *
*

Policja pow. W arszaw skiego wzmocniła 
posterunki i obserw acje na przystaniach pa­
rostatków  i na drogach ponad W isłą prow a­
dzących z pow. Radomskiego i Grójeckiego w 
stronę W arszaw y, ponieważ ścigani bandyci 
uciekają w tym kierunku. O kazało się, że 
ścigani bandyci Zieliński i Łukowski napadli 
na drodze w pow. Kozienickim na dwuch nau­
czycieli i zrabow ali im gotówkę, ubrania i o- 
buwie. oraz legitymację na nazwiska: S tan i­
sław a Pośniewskiego z Brzóz i — W ojciecha 
Trojanowskiego z Głowaczewa.

**
*

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
bandyci skierow ali się w stronę Góry Kal- 
warji i W arki. Zmobilizowana policja z po­
w iatów: Grójeckiego, Radomskiego i sąsied­
nich osaczyła drogi.
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Kongres Międzyn. prawa
autorskiego

W czoraj rozpoczął się Kongres M iędzynaro­
dowego praw a autorskiego posiedzeniem  uroczy- 
stem  w sali R ady miejskiej, w obecności p. P re ­
zydenta Rzeczypospolitej, korpusu  dyplom atycz­
nego, p rzedstaw icieli rządu z prem jerem  B artlem  
na czele, o raz  delegatów  organizacji i insty tucji 
literack ich , naukow ych I praw niczych, zarów no 
zagranicznych jak  i krajow ych. D elegatów  w ysła­
ły instytucje w szystkich nieom al państw ; te  zaś 
k tó re  nie miały delegatów , były reprezentow ane 
przez przedstaw icieli dyplom atycznych.

Mowę inauguracyjną wygłosił prezes kom i­
te tu  organizacyjnego, b. min. K ultury i Sztuki, 
Przesm ycki, w otoczeniu gremium całego kom ite­
tu  wykonawczego. Po przem ów ieniu prezesa 
Przesm yckiego, zabrał głos, imieniem rządu  Min. 
O św iaty Sujkow ski oraz imieniem m iasta, prezes 
R ady miejskiej, sen. Baliński; następn ie  przem a­
w iał p. M aillard, prezes kom itetu  .A ssocia tion  
L ittera ire  et A rtistique In ternationale" (instytu­
cji, k tó ra  w łaściw ie by ła  in icjato rką kongresu, 
jako 35 sesji tej organizacji, k tó ra  po raz  p ierw ­
szy odbyw a swe zgrom adzenie poza granicam i 
kraju).

Po tem przem ów ieniu sek re ta rz  generalny 
kom itetu  w ykonawczego, p. Józef Podoski, od­
czy ta ł depesze i listy, nadeszłe na kongres.W śród 
depesz tych znajdują się depesze w szystkich in­
sty tucji naukow ych polskich oraz  szeregu insty­
tuc ji zagranicznych.

W ieczorem  odbył się rau t, w ydany przez in ­
sty tucje lite rack ie  i artystyczne.

Dziś pierw sze posiedzenie p lenarne kongresu, 
na k tó rem  dokonany będzie podział na sekcje, o- 
ra z  w ygłoszone zostaną refera ty  na tem aty  ogól­
ne.

Z Rady Miejskiej
W czoraj odbyło się w reszcie w ielokroć od­

k ładane pierw sze pow akacyjne posiedzenie R ady 
M iejskiej.

N astrój na sali niefrasobliw y, przypom inający 
p ierw szy dzień św iegotliwej dziatw y w szkole. 
U sposobienia pogodne, łagodne i zgodne. W szyst­
kie w nioski M agistratu przechodzą bez sprzeci­
wu. Pew ne roznam iętnienie w yw ołała kw estja 
w prow adzenia do lite ra tu ry  pięknego zw rotu: 
„pobierać 10 groszy od osoby za k ilom etr z „ to ­
lerancją  do Yk kim .".

N ajważniejszy punkt porządku dziennego, do­
tyczący stanu  finansowego m iasta w r. b. odłożo­
no. Przyjęto  referow any przez tow. Szpotańskie- 
go budżet Funduszu B ezrobocia na r. 1926. W yso­
kość funduszu wynosi 11,965.239 zł. Na sumę po­
w yższą złożyły się dopłaty  tram w ajow e, dopłaty  
za wodę, podatek  luksusow y i pożyczka rządow a. 
Z funduszów pow yższych zatrudniono 6194 rob, 
głównie przy robo tach  ziemnych, niwelacyjnych.

Uchwalono następnie  w ystąpić do Min. Ro­
b ó t Publ. o p rzekazanie m iastu terenów  B ateryj- 
ka-W ierzbno, części poduchow nych gruntów  „R a­
szyn" oraz „Fortu Legionów", potrzebnych  do 
regulacji m iasta. Uchwalono wniosek w spraw ie 
zmiany rozporządzenia co do grubości murów 
domów m ieszkalnych. M ury m ają być grubsze, co 
zapobiegnie wilgoci mieszkań, oraz zmniejszy k o ­
szty opalania.

Przyjęto wniosek w sprawie ustalenia taryfy 
pasażerskiej autobusow ej n a  10 gr. od osoby za 
kilom etr. Odłożono spraw ę przepisów  o u trzym a­
niu i przym usowej napraw ie domów m ieszkal­
nych.

Pozatem  załatw iono kilka spraw , do tyczą­
cych uposażeń i em erytur, oraz zwolniono od po­
datku  od podnajm u m ieszkań poetę  K azim ierza 
T etm ajera.

Posiedzenie następne wyznaczono na 8 paź­
dziernika.

S. L.

Firma „Century” pastwi 
się nad robotnikami

CZAS SKOŃCZYĆ Z TYMI SZKODNIKAMI.
Robotnicy firmy „C entury" w Hajnów­

ce Juljan Dzbik, M ichał Szpala, Szczepan 
Sokół oraz pracow nik biurowy Kazimierz Ł a­
wniczak, za udział w organizacji politycznej 
P. P. S. i Związku Zawodowym, byli szcze­
gólnie nienawidzeni przez przedsiębiorców  i 
w końcu zostali pozbaw ieni pracy. Zamiesz­
kują w lokalach firmy „C entury”, a utrzym u­
ją się jedynie z głodowych zapomóg Fundu­
szu Bezrobocia.

D yrektor ta rtak u  „C entury" Lew andow ­
ski przed kilku dniami zażądał by wym ienie­
ni opróżnili m ieszkania i zapłacili za oświe­
tlenie elektryczne. Z braku  środków na op ła­
cenie św iatła, oraz na wynajęcie innych m ie­
szkań, których zresztą w Hajnówce niema, 
bezrobotni żądania Lewandowskiego spełnić 
nie mogą.

W ówczas Lewandowski otrzym awszy po­
moc policyjną przysłał do wymienionych me­
chanika, który  w asyście policjanta poprze­
cinał przew odniki elektryczne.

Gdy robotnicy „C entury" oczekiwali na 
w ypłacenie zarobków  po kilkanaście m iesię­
cy, to wszystko było w porządku, a dziś 
„C entury”, gdy robotnicy kilka dni opóź­
nili się z opłaceniem  należności, pozbawia 
ich św iatła i mieszkań.

Policjant Nr. 1261 F rejtak  na zwróconą 
mu uwagę, że miesza się nie do swoich rze­
czy, oświadczył, że za kilka dni z rozkazu 
Lewandowskiego wszystkich usuniętych z 
pracy powyrzuca z mieszkań bez żadnego są­
du, gdyż „p. M inister w ydał nowe praw o (?) 
które  pozw ala policji eksm itować każdego 
bez w yroku sądowego"!

Prow okacyjne w spółdziałanie policji z

przedsiębiorcam i przy gnębieniu i prześlado­
waniu robotników  przechodzi już tu granice. 
Policja w Hajnówce z własnej inicjatywy s ta ­
je się organem wykonawczym przedsiębior­
stw a „Century". Robotnicy gnębieni niedo­
statkiem  są niebywale podnieceni. Jeśli za­
powiedziane przez policję bezpraw ie, t. j. 
wyrzucenie z m ieszkań robotników  bez wy­
roku sądowego doszło by do skutku, — to 
może dojść do godnych pożałow ania na­
stępstw . Tymbardziej, że robotnicy rozum ie­
ją przecież iż firma tendencyjnie nie prowa­
dząc robót, nie angażuje nowych robotników, 
a zatem  m ieszkania k tóre  oni zajmują nie są 
firmie potrzebne, lecz wchodzi tu w grę ty l­
ko chęć zem sty nad robotnikam i za to, że na­
leżą do organizacji.

Głodni i chłodni robotnicy doprow adze­
ni są do rozpaczy niepoczytalnem i zarządze­
niami przedsiębiorców , którzy wywołali bez­
robocie w całej Puszczy Białowieskiej. Szyb­
k a  interw encja R ządu staje się konieczno­
ścią!

KRONIKA 
POLITYCZNA.

ZAPRZYSIĘŻENIE NOWEGO GABINETU.
Dnia 27 b. m. o godz. 6 po poł. odbyło 

się na Zamku wobec p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej zaprzysiężenie członków nowego 
gabinetu. (PAT.).

W SPRAWIE ORGANIZACJI BIURA 
BADANIA CEN.

PAT. komunikuje:
Dn. 26 b. m. odbyła się, pod przew odni­

ctwem  p. Min. Przem ysłu i Handlu, inż. 
Kwiatkowskiego, konferencja z gronem za­
proszonych przez p. M inistra fachowców, w 
spraw ie organizacji Biura Badań Cen (biuro 
ankiet). Ustalono zasadnicze ram y ustaw y i 
p rojekt regulaminu, oraz postanowiono od­
być w ciągu tygodnia drugie czytanie p ro ­
jektu.

W  następnym  tygodniu, po uzgodnieniu z 
zainteresow anem i M inisterjami, projekt ten 
ma zostać zreferow any na konferencji z 
przedstaw icielam i przem ysłu i handlu (z nimi 
Rząd nie zapom ina się porozumiewać! Przyp. 
Red.), poczem wniesiony zostanie około 16 
października na R adę M inistrów.

K ON FERENCJA  W  MIN. KOLEI
iW Min. K olei odby ła  is,ię w da. 2(7 b, mv kon­

ferencja prze dstaWiicieili w szystkich D yrekcji ko­
lejowych i przedstaw icieli zainteresow anych minf- 
sterjów  w sprawie rozporządzenia w ykonawczego 
do ustaw y em erytalnej dla n ieetatow ych pracow ­
ników  kolejowych,

Konferencja przew odniczył dy rek tor dep. ad ­
m inistracyjnego Min Kolei, dr. A . G ałecki 
LOTNICY ORLIŃSKI I KUBIAK U PREZYDENTA 

RZECZYPOSPOLITEJ.
W dn, 26 b, m kpi, ipilót O rliński i  jego me­

chanik st, s ie rżan t Kubiak, którzy dokonali lotu 
W arszaw a — Tokio — Wairtszawa, udali się ma za ­
proszenie ;p. P rezydenta  R zeczypospolitej do S pa­
ły, gdzie byli przyjęci n a  audjeneji przez p. P re ­
zydenta, oraz zostali zaproszeni n a  obiad.
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WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

W IEC URZĘDNIKÓW PAŃSTW OW YCH 
W  KRAKOW IE.

W związku z zamiaram i R ządu znowelizowa­
nia ustaw y o państw ow ej służbie cywilnej z roku 
1922 odbył się dn. 23 b. m. o godz. 6 w ieczorem  
w sali Tow. Rolniczego w K rakow ie w iec unzędni. 
ków państwowych. W iec zagaił p Swałteik, p rze­
wodniczył dr. Tomasik, referow ał Mr Przetoccki. 
R eferent zaznaczył, że spraw a zwiększenia uposa­
żeń stoi n,a m artwym  punkcie R ząd boiwiem p rzy ­
znając, że pobory  funkcjonarjuszów  państw ow ych 
są niew ystarczające, nie szuka środków  na sfinan­
sowanie podw yżki uposażeń. Rząd tłum aczy do­
datk i funkcyjne oszczędnościam i w budżecie Min 
Spraw  W ojskowych, a w  prowizorium na IV kw ar­
ta )  podw yższa ten  budżet. W końcu Rząd ograni­
cza pomoc lekarską  dla urzędników  dla oszczę­
dzenia 2 milionów złotych rocznie, w chwili, k ie­
d y  znalazł pokrycie na d oda tk i funkcyjne w kw o­
cie 30 miljonóiW rocznie. Z kolei przechodzi refe­
ren t do now eli do ustaw y o państw ow ej służbie 
cywilnej z r. 1922. N owela ta  w yw raca wszystkie 
przesłanki, na k tórych  opiera się obecnie wymie­
niona ustaw a. Do lat 10 niema, według noweli, 
stałego urzędnika Nowela degraduje urzędników 
adm inistracyjnych, obniżając dla w szystkich trzech 
kategoinji początkow e stopnie służbowe, przewi­
duje możność przelania (kompetencji kwalifikacyj­
nych na bez,po średnich przełożonych i zaostrza 
przepisy dyscyplinarne. Mówca stw ierdza, że pro­
jektow ane postanowienia p row adzą do ostateczne­
go pognębienia urzędników  adm inistracyjnych.

(Po dyskusji uchwalono domagać się zw iększe­
nia uposażeń, zaniechania lansow ania p ro jek tu  no­
w eli do ustw y o państw , służbie cywilnej z ro ­
ku 1922, w ykonania te j u staw y pr,zez ustalenie do 
końca b r  w szystkich w ykwalifikowanych urzęd­
ników  państw ow ych -oraz uzupełnienia te j ustawy 
awansem czasowym

I BIEG ULICZNY MŁODZIEŻY R O BO T­
NICZEJ.

B ieg odbedzie  s ię  10-go październi­
ka. Start o godz. 1 m. 45. D o biegu sta ­
nąć m oże każdy m łodociany robotnik. 
T rasa biegu — 3150 m etrów . Strój —  o- 
buw ie dow olne, spodenki i koszu lk i spor­
to w e . Zapisy do 5 październ ika w  sek re­
tariacie T, U. R., A l. Jerozo lim sk ie 6, 
m iędzy 5 —  7 pp.
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Wszystkim, którzy okazali nam tyle serca I współczucia z powodu nagłego zgonu naszego 
najdroższego Ojca I Dziadka delegowanego przez Z. Z. K. na Kongres I. T. F. w Paryżu

J E R Z E S T A N I E W I C Z A
inżyniera Komunikacji, naczelnika VIII oddziału drogowego Warsz. Dyr. P. K. P. przewodniczącego

Komisji rewizyjnej Zarządu Głównego Z. Z. K.
oraz przyczynili się pomocą swą do ekshumacji i przeniesienia drogich nam zwłok Matki I Babki naszej

if p .

z T O M A S Z E W I C Z Ó W
W A N D Y  S T A N I E W  I CZ 0 W E J

6 w sz c ze g ó ln o śc i p. P rezesow i W arszawskiej Dyrekcji P. K. P. Inź. W . B len leck lem u , p. P rezesow i Związku Z aw od ow ego  P racow ników  
K olejow ych, posłow i n .  K uryłow iczowl oraz Zarządowi G łów nem u I K ołom  te g o ż  Związku, który p o n ió sł koszta  zw iązane ze  sprow a­
d zen iem  zwłok I p ogrzeb em , Związkowi P olsk ich  Inżynłerów K olejow ych z p. P rezesem  inź. W. G ąssow skim  na c ze le , W ydziałow i Dro­
gow em u , O ddziałom  D rogow ym  Ili, VII i VIII, Zarządowi Kolonjł L etnich Pracow ników  K olejow ych, ork iestrom  i chórom , pp. J . C eliń­
sk iem u , J. G ąssow sk iem u i S. Skow ronow i, w szystkim  w spółpracow nikom , k o leg o m , przyjaciołom  i znajom ym , którzy oddali ostatn ią  
p osłu gą , sk ładają se rd eczn e  pod ziękow an ia

Syn, córka, zięć i wnuczka.

Strajk górników angielskich.
DYSKUSJA W IZBIE GMIN.

Londyn, 27 września. (PAT). Dziś popo­
łudniu zebrały  się tu  oibie laby, w celu  Zała­
tw ienia W trybie przyśpieszonym spraw y 
przedłużenia na oJcres jednego m iesiąca spe­
cjalnych pełnom ocnictw  dla rządu, w związku 
z trwaniem  strajiku górników. Prem ier Bald­
win oświadczył, że jakkolw iek ostatnią p ro ­
pozycję rządu co do zmiany ilości godzin p ra ­
cy  odrzucono, to jednak rząd pragnie usilnie 
podtrzymywać jeszcze przez jakiś czas tę  p ro ­
pozycję.

Po prem jerze zabra ł głos przyw ódca La­
b o u r Party , Ram say M acDonald. Mówca 
stw ierdza, że przyjm ując p ro jek t ustaw y o 8- 
godzinnym  dniu pracy, rząd solidaryzow ał się 
z«* stanowiskiem  przemysłowców, a jednocze­
śnie zajął stanow isko przeciw ko porozum ie­
niu  ogólno-krajowemu, a więc w ytw orzył sy­
tuację, prow adzącą do porozum ień lokalnych, 
właściwie odpow iadających ustaw ie. Rząd 
przeto nie mógł być zdolny do w yw arcia p re ­
sji na w łaścicieli kopalń w k ierunku przyję­
cia przez nich zasady powszechności.

W zakończeniu swego przem ówienia, Mac 
Donald w ystąpił z wnioskiem, domagającym 
ię od rządu przedłożenia billu, zaw ierające- 

gr, jedyne postanow ienie, na mocy którego u- 
Hawa o 8-godzinnym dniu pracy weszłaby w 
życie dopiero w dniu, mającym być w yzna­
czonym oddzielnie. M ówca jest zdania, że 
przyjęcie jego wniosku skróciłoby kryzys 
przynajm niej o 2 miesiące.

Londyn, 27 września. (PAT.). Na posie­
dzeniu Izby Gmin Lloyd G eorge w yraził uzna­

nie dla wysiłków Churchilla, zmierzających 
do pokojowego załatw ienia zatargu w prze­
myśle węglowym, oraz oświadczył, że C hur­
chill był zmuszony zaniechać swych propozy­
cji, na korzyść propozycji przedstaw ionych 
przez Baldwina. W  odpowiedzi Churchill 
energicznie przeciw staw ił się tej krytyce, na 
co Lloyd George odpowiedział, że Churchill 
nie przem aw iał w tej spraw ie ze zw ykłą swo­
ją szczerością, przyczem  dodał, że, jeżeli 
właściciele kopalń odrzucili propozycje rzą­
dowe, to  obowiązkiem  rządu było zmusić ich 
do przyjęcia tych propozycji, stw ierdzając, ze 
można było rów nież skłonić do tego górni­
ków. W  odpowiedzi Churchill oświadczył, 
że rząd w zw iązku z obecnym konfliktem  
wcale nie miał zam iaru zgodzić się na tym ­
czasową nacjonalizację przem ysłu w ęglowe­
go-

NARADY GÓRNIKÓW.
Londyn, 27 września. (PAT.). Delegaci 

Kom. W yk. Zw. G órników odbyli dziś popo­
łudniu narady przygotow aw cze do środowej 
ogólno-krajowej konferencji delegatów  Zw. 
Na posiedzeniu dzisiejszem przyw ódcy gór­
ników poinformowali zebranych o sytuacji w 
poszczególnych zagłębiach węglowych, k tó re  
zwiedzono w ciągu ub. tygodnia.

Konferencja delegatów  zdecyduje o s ta ­
nowisku Związków wobec propozycji Rządu, 
będących jeszcze w mocy.' Chodzi tu  o usta­
lenie, czy pro jek ty  rządow e należy uważać 
za dające możność pogodzenia zasady poro­
zumień okręgowych z zasadą ogólno-krajowe- 
go porozumienia.

Przemówienie Poincarego
Paryż, 27 września. (PAT). Poincare w y­

głosił wczoraj w  Sain't-Germain przem ów ie­
n ie  do przedstawicieli związków inwalidów, 
w  którem , nawiązując do mowy Stresem anna, 
wygłoszonej na posiedzeniu Zgromadzenia 
Ligi Narodów, podkreślił, że nie uw ażał ni­
gdy, aby winnymi wywołania wojny byli 
wszyscy Niemcy. Niemniej jednak faktem  
jest, że wojna została Francji wypowiedziana, 
że była spowodowana przez naruszenie neu­
tralności Belgji i była prow adzona przez 
Niemców w sposób okrutny i bezwzględny. 
Poincare zaznaczył, iż o wiele łatw iej byłoby 
Francji wyciągnąć do Niemców ręk ę  do zgo­
dy, gdyby Niemcy dzisiejsze same potępiły 
Niemcy wczorajsze.

Co robią mądrzy przemy­
słowcy

Nowy York, (A. W.), 27 września. W  za­
kładach autom obilowych Ford M otor Co. w 
D etroit wprowadzono 5-dniowy tydzień p ra­
cy. Mimo skrócenia pracy w tygodniu o 1 
dzień płace robotnicze nie zostaną zmniejszo­
ne. Jednocześnie nie ulegnie powiększeniu 
istniejąca norma 8 godzin pracy w  ciągu dnia. 
Ze strony dyrekcji zakładów oświadczono, i i  
przeprow adzone reformy techniczne umożli­
w ią niczmn'ejszaaie rozmiarów produkcji w 
stosunku do produkcji dotychczasowej.

Stosunki
sowiecko-lltewskie

Kowno, 27 września. (PAT). Prezes Rady 
M inistrów, Sleczew icius, odjechał wczoraj 
w ieczorem  w t o w a r z y s t w i e  d y re k to ra  Puryc- 
kisa , oraz rzeczoznaw cy  praw  agr.
Petkewiciusa, d o  M oskwy. Jest rzeczą możli­
w ą, że w zw iązku  z poby tem  Slezcwicmsa w 
Moskwie, n astąp i podpisanie rosy)ska-łitew - 
skiego tra k ta tu  gw arancyjnego.

W Sejmie litewskim
Kowno, 26 września. (PAT). Sejm litew ­

ski w ybrał na pierwszem swojem posiedzeniu 
prezydjum w dawnym składzie, przyczem 
podkreślić należy ponowny wybór prezesa 
partji kłajpedzko-ndemieckieji K indera. F ak t 
ten świadczyłby o tem, że kłajpedzianie zo­
staną w koalicji parlam entarnej, mimo ostat­
nich ostrych starć między Kłajpedą a Litwą, 
w sprawie skarg Kłajpedy do Ligi Narodów. 
Obiega tu  pogłoska, że w związku z w ypadka­
mi ya terenie polityki zagranicznej, oczekiwa­
ne jest od pewnego czasu przegrupow anie w

łonie sejmu, a w następstw ie tego przesilenie 
rządowe.

Krwawe starcie w Kownie
Kowno, 27 września. (PAT). — W czoraj 

przyszło tu  do krw aw ego starc ia  między p ro ­
cesją polską o charak terze religijno-narodo- 
wym, jednakże bez udziału księży, a  litew ską 
młodzieżą nacjonalistyczną. W iele osób od-, 
niosło lekkie rany.

Wycieczka czeskich 
dziennikarzy do Polski

Praga, 27 w rześn ia . (PA T .). D ziś w ie ­
czo rem  w y je c h a ła  z P ra g i do  P o lsk i w y ­
c ie c z k a  d z ie n n ik a rz y  c z e c h o s ło w a ck ic h .

c z e s tn ic y  w y c ie c z k i p rz y b y w a ją  ju tro  o 
godz. 10.30 do K ra k o w a .

Pogrzeb prof. Halbana
Lwów, (A. W.), 27 września. — Pogrzeb 

zmarłego prof, uniw ersytetu Ja n a  Kazimierza 
dr. Halbana odbędzie się w e w torek. Zwłoki 
przewiezione zostaną do K rakow a i złożone 
w grobie rodzinnym.

-o::o-

Sksndaliczna afera 
burmistrza Mysłowic
Czytamy w „Gazecie Robotniczej":
W .sądzie .administracyjnym województwa W 

Katowicach odbyła się rozprawa dyscyplinarna 
przeciw iburmiiistrzoiwi miasta Mysłowtic, d-rowi 
Janowi Radwańskiemu o nadużycia służbowe.

Akt oskarżenia zarzuca dr. Radwańskiemu 23 
puniały, z których 20 udowoidttiaio.no na rozprawie 
Udowodniono mu m. in. współw.inę m panamie 
przy budowie centralnej .targowicy w Mysłowi­
cach, wypłacanie sobie pensji 3 .stopnia, zamiast 
□ ̂ '(dochody miesięcznie wr.az z dodatkami wynosiły 
oKoło 2000 złotych), urządzanie pijatyk i zabaw 
za pieniądze miejskie potd pozorem czynności urzę. 
idowych , zakupno samochodu ulżywianeigo od człon 
ka Rady u, za, 1U.500 zł,, podczas gdy Rada miej! 
sika wyasygnowała na nowy samochód 7.201) zł 
nadto szereg skandalicznych faktów w gospodarce 
komunalnej.

Roiaprawa (zakończyła się usunięciem d-ra Ra­
dwańskiego z .urzędu burmistrza bez prawa do e- 
merytury. Radwański zgłosił zażalenie nieważno-' 
ści do Najwyższego Trybunału w Warszawie.

Wyrok ten, ma który .zresztą opinfa publiczna 
czekała, jest wielkim ciosem dla oboizu remegac- 
ko-separatystycznego, którego Radwański był głó- 
wmym filarem. Należał do, .założycieli skandalicz­
nego tygodnika ip. f. „GWwatof". który uprawia!

politykę .separatystyczną i lżył wszystko, co pol­
skie.

-o::o-
Wiadomości telegraficzne

— Wczoraj poseł Polski przy rządzie austria­
ckim p. Wierusz-Kowalski wyjechał wraz z rodzi­
ną z Wiednia na swe nowe stanowisko do Ango­
ry-

— Komisja rozbrojeniowa Rady Ligi Naro­
dów, stwierdziwszy miewystarczalność dotych­
czas uzyskanych danych, poleciła de Brouckere'- 
owi przedstawienie raportu, wyjaśniającego do­
kładne znaczenie art, 16 paktu Ligi Narodów.

— W Międzynarodowym Instytucie Współ­
pracy Intelektualnej w Paryżu, dokonano otwar­
cia międzynarodowego kongresu kinematograficz­
nego.

— Szwajcarska Rada Związkowa postanowi­
ła wydalić z granic Szwajcarji obywatela sowiec­
kiego Grinberga, który zagroził zamordowaniem 
radcy związkowego Motty z zemsty za śmierć 
Worowskiego na terenie Szwajcarji,

— W  H anow erze dotychczas zachorow a­
ło na tyfus 1742 osoby, zm arło 133.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partii.

We wtorek dn. 28 b. m.
Dzielnica Powązki, 0  godz. 7 w lokalu dziel­

nicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie zię posiedzenie 
komitetu

Dzielnica Śródmiejska. O godz, 7 w lokalu 
dzielnicy (Al Jerozolimskie 6) odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska, O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie komite­
tu dzielnioowego.

Kolo tramwajarzy Praga. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Brukowa 29) odbędzie się zebranie Koła.

Kolo tramwajarzy „Jerozolima". O godz. 5 
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie koła.

Kolo Rzeźników P. P, S. 0  godz. 5 w lokalu 
dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Marymont. 0  g. 7 w lokalu dziel­
nicy (Marymoncka 40) odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Kolo Gazowników Ludna. O g, 7 w. w lokalu 
Al Jerozolimskie 6 odbędzie się zebranie Koła.

Tow. Haupa wygłosi referat „Ostatnie wypa­
dki polityczne".

W środę, dn. 29 b. m.
Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 (Chłodni 41) 

posiedzenie komitetu dzielnicowego.
Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel- 

nicy. Rycerska 6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnioowego.

Kolo tramwajarzy „Starówka". O godz. 7 w 
lokalu dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się zebra­
nie Koła.

Pocztowa Org. PPS. o godz. 7 w lokalu OKR. 
(Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się posiedzenie 
komitetu.

Dzielnica Wola - Czyste. 0  godz. 6 w loka- 
lu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 — ogólne 
zebranie członków.

Dzielnica Ochota. 0  godz. 7 wlecz, w lokalu 
Grójecka 59 odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków, o godz. 6 pp. posiedzenie komitetu dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotowska, o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Ruch kult.-oświatowy
Warsz. Org. Młodzieży T. U. R. Dnia 

2-go października, t. j. w sobotę, o godz. 10 
w., odbędzie się zabaw a w salach O. K. R„ 
Al, Jerozolim skie 6, 1 piętro, na dochód 
„Dnia M łodzieży".

T-wo Klubów Kobiet Pracujących zebranie 
odbędzie się we wtorek dnia 28 b. m. w lokalu 
Kooperatywy, Chłodna 29. Na porządku dziennym 
siprawy związane z organizacją walki z bezrobo­
ciem kobiet.

Wejście dla członkiń i wprowadzonych gości
Koło młodzieży „Ochota", Grójecka 59, Dziś 

o godz. 7 i pół wieozioireim odbędzie się odczyt 
tow. d-ra Stefania Haiu|py p. t  „Stanowisko robot­
nika w dizisiejszem 'społeczeństwie".

Konfiskata.
W czorajsze „Echo W arszaw skie" zostało 

skonfiskow ane za art, p. t, „Rząd chce spro­
wokować Sejm".

— ; * o : — —

Bunt aresztantów
W niedzielę, gdy w areszcie przy VIH komi­

sariacie, mieszczącym się w suterynie (Śliska Nr.' 
52) znajdowało się 9-ciu znanych policji awantur­
ników, nożowców i złodziei, jeden z nich Josek 
Jakób Kukawka namówił Edwarda Turkowskie­
go do demolowania aresztu, aby tym sposobem 
skorzystać z zamieszania i umknąć na wolność. 
Turkowski, będąc pijany, wdrapał się na piec i 
rozpoczął go rozbierać. Cegłami i kaflami aresz- 
tanci bombardowali drzwi i okna, W obawie, aby 
nie zdemolowano całego pieca i urządzeń aresz­
tu, dyżurny przodownik delegował st. posterun­
kowego Józefa Rychlińskiego w celu uspokoje­
nia aretsmfamitów. Rychlińslki Ukrywszy się aa wę­
głem muru wystrzelił z rewolweru na postrach, 
celując w sufit. Odniosło to pożądany skutek, 
gdyż sprawca demolowania, Turkowski, przestra­
szywszy .się strzałą, spadł z pieca i zwichną) prawą 
■nogę. Wówczas dopiero wpadło nagle do celi kil­
ku policjantów, którzy aresztantów obezwładnili, 
zaś Turkowskiemu założyli kaftan bezpieczeń­
stwa i osadzili w osobnej celi. Lekarz Pogotowia 
udzielił Turkowskiemu pomocy na miejscu.

Z GIEŁDY
Obrót dzienny ma wczorajszej giełdzie dewiz 

wyniósł przeszło 500.000 dolarów. Kupowały za­
równo banki prywatne na zlecenie przemysłu, ja- 
koteż kulisa i kantory wymiany, które zrealizowa­
wszy akcje — wróciły do dolarów. Całe wczoraj 
tak znaczne zapotrzebowanie pokrył wyłącznie ' 
Bank Polski. Dewizy na New-Yonk notowano bez 
zmiany 9.00, dolary w gotówce 8.97. Dewizy euro­
pejskie utrzymały się oprócz wyższego Medjola- 
nu na niezmienionym poziomie. W obrotach pry­
watnych dał się zauważyć dość znaczny popyt na 
dolary, za które płacono o godzinie 6-tej p.p. 9.01 
i pół, żądano 9.02, Ruble złote popołudniu noto­
wano 4.84. Za 100 rubli złotych chciano płacić 53 
dolary 75 centów.

K R O N I K A
S T A N  PO G O D Y

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 18°3, majmiiższa 9°5

Prawdopodobny przebieg pogody w dniiu dzi­
siejszym: Na cnaahodzie Polski zachmurzenie izimie- 
ne, ńaogół 'dluże, w środku i na wis chodzie kraju 
przeważnie pochmurno i przelotne deszcze. Dość 
ciepło. Słabe wiatry południowo - wschodnie j po­
łudniowe.

Rejestracja urodzonych w r. 1908, We wto­
rek, 28 września, w 'kolejnym dniu powszechnej 
rejestracji mężczyzn, urodzonych w r. 1908, za­
mieszkałych stale w Warszawie, winni stawić się 
w urzędzie przy ul. Daniłowiczowskiej 1, miesz­
kańcy VII komisarjatu P. P., nazwiska których 
rozpoczynają się od liter K, do R. włącznie.

Zaciąg ochotników do służby wojskowej. Na
zasadzie art. 62 i 63 ustawy o powszechnym o- 
bowiązku służby wojskowej, min. spraw wojsko­
wych przedłużyło zaciąg ochotników urodzonych 
w r. 1907, 1908 i 1909 do służby wojskowej w 
piechocie do 15 lutego 1927 r., oraz zezwoliło na 
powołanie do służby czynnej w marcu 1927 r. na 
własną prośbę pewnej ograniczonej ilości poboro­
wych nadkontyngentowych r. 1903. Podania o 
przyjęcie w charakterze ochotników lub o po­
wołanie do służby czynnej ponadkontyngantowej, 
należy wnosić w terminie do 15 lutego 1927 r. do 
właściwych P. K. U., które decydują ostatecznie 
o przyjęciu lub nieprzyjęciu zgłoszenia.

Wrażenia z pobytu na Korsyce". W Polakiem 
Tow. Krajoizmiawozetn 'jutro o  godz. 8 wlecz. dr. 
K. Komarśki 'wygłosi odczyt p  t, „Wrażenia z po­
bytu na Korsyce".

Reymont po bułgarsku. Wyszło z druku w ję­
zyku bułgarskim dzieło Władysława Reymonta 
„Sprawiedliwie" w tłumaczeniu p. Rozy Barbar, 
wydane przez Bułgarską Bibljotekę dzieł współ­
czesnych autorów w Sofji — „Mozaikę".

Przedstawienie ulgowe „Fausta". Zarząd K
M. K. A. zawiadamia członków, iż bilety ulgowe, 
nabyte na iprzedslawiicnie „Fausta" na dzień 29 
b, m , ważne będą w 'dtailu 6 .października.

Wypadki.
. Zwyrodnienie. Piotr Borowski, lat 26 z zawo­

du woźnica w kilka miesięcy po wstąpieniu w 
związek małżeński z wdówką Majewską, zgwałcił 
jej córkę 10-letnią Franię Majewską. Dziewczynka 
o gwałcie zawiadomiła matkę, ta zaś o fakcie po­
wyższym zameldowała w 8 komis,ar jacie Borow­
skiego osadzono w areszcie.

Złodziej, bandyta i fałszerz pieniędzy   w
jednej osobie. W związku z ucieczką na ul. Dani­
łowiczowskiej aresztanta, 35-letniego Arona Her- 
szensztajna, dyżurny przodownik VIII komisarja­
tu Daubek wydelegował jednego z policjantów 
celem wywiadów i obserwacji. Wynikiem tego 
było zatrzymanie na ul. Śliskiej przed domem Nr. 
22 podejrzanego mężczyzny. Po przeprowadzeniu 
do komisarjatu, zatrzymany pierwotnie podawał 
się za Jakób a Szulcycera, lat 35, lecz po prze­
prowadzeniu do wydziału rejestracyjno -rozpo- 
znawczego przy urzędzie śledczym, fotografja u- 
mieszczona w albumie i odciski daktyloskopijne 
ustaliły, iż jest to Josek Jakób Kukawka, karany 
już (cilkakrotnie, początkowo jako złodziej kole­
jowy, potem jako bondyta, a ostatnio zaś — jako 
fałszerz pieniędzy poszukiwany listami gończemi 
przez sędziego śledczego V rewiru i przez sąd o- 
kregowy (wydział III karny).
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Nocny napad na właściciela składu węgla.
Wczoraj w nocy do składu węgla i drzewa Fran­
ciszka Duszbabela przy ul. Chmielnej Nr. 112, w 
czasie gdy spał w kantorku, wtargnęło dwóch na­
pastników, którzy steroryzowawszy Duszbabela, 
zrabowali mu różne rzeczy i 87 zł. gotówiką, po- 
czem zbiegli. Policja VIII komisarjatu, prowadząc 
dochodzenie przypuszcza, iż zaszedł tam wypa­
dek porachunków osobistych, gdyż jednego ze. 
sprawców napadu Kazimierza Atenborskiego D. 
poznał.

Konkurenci bandyty Zielińskiego pod klu­
czem. Marja Walicka, właścicielka sklepu spo­
żywczego przy ul. Kruczej Nr. 7 zawiadomiła po­
licję XIII komisarjatu, że nieznany sprawca pod­
rzucił jej w sklepie list z podpisem: „W iktor Zie­
liński, — groźny bandyta" — z pogróżkami i żą­
daniem złożenia 100 zł. w  kopercie do ogródka w 
podwórzu tegoż domu. Podczas obserwacji wy­
wiadowca XIII komisarjatu zatrzymał jako podej­
rzanych o napisanie listu: W ładysława Ratajczy- 
ka i Edwarda Gunche. Obaj oni przesadzili ogro­
dzenie i weszli do ogródka w poszukiwaniu cze­
goś. Charakter pisma Ratajczyka jest bardzo po­
dobny do charakteru pisma w liście podrzuconym 
Walickiej.

Walka policjantów z awanturnikami. Na ro ­
gu ul. Wielkiej i Śliskiej posterunkowy VIII ko­
misarjatu zauważył bijących się czterech męż­
czyzn. Podczas interwencji wszyscy czterej rzu­
cili się na policjanta, usiłując go rozbroić oraz bi­
jąc go kułakami, poczem wydobyli noże. Na a- 
larm policjanta przechodnie wezwali posterunko­
wego oddziału konnego Czajkowskiego, któremu 
awanturnicy usiłowali odciąć od pasa szablę. Ktoś 
telefonicznie zawiadomił VIII komisarjat. Zjawiło 
się jeszcze ośmiu policjantów, którzy zmuszeni 
byli obnażyć białą broń, aby tym sposobem obez­
władnić pijanych awanturników, przyczem potur­
bowanych zostało jeszcze dwóch przechodniów. 
W czasie tej walki wszyscy awanturnicy podarli 
na sobie ulbraniia, dw,uch zaś — zupełnie doszczę­
tnie, tak  że policja przewiozła ach samochodem 
w samej tylko bieliźnie do komisarjatu. Tam, po 
wylegitymowaniu okazało się, że są to znani po­
licji awanturnicy i nożowcy: bracia Edward, lat 
23 i Henryk lat 21 Turkowscy, Stefan Zalewski 
lat 23 i Henryk Kierski la t 21. Szajkę nożowników 
osadzono w areszcie do dyspozycji sędziego śled­
czego. Nagusami okazali się: Edward Turkowski 
i Zalewski. Przechodnie przynieśli do komisarja­
tu znalezione na „placu boju" strzępki ich ubrań. 

----------o:.‘O----------

Z Radiostacji GtomawsRiel.
Program na dziś:

15— 15 15 Komunikat gospodarczy.
17—17.25. Odczyt p. t. „Ze wspomnień karyka­

turzysty*' wygł, ip. Jenzy Sz wapcer.
17 30—18.30. Jazz-iband.

18.30— 18.55. XI wykład z cyklu „Polska filo­
zofia narodowa*1 wygł. pirof. W acław Milewski.

19— 19.25 Odczyt p. t. „Wpływy księżyca na 
ziemię i  na człowieka'1 wygł. prof. Gabrjel Toł­
wiński (z działu „Historia Wszechświata")

19.25—'19 40 Komunikat rolniczy.
19.40—19.55, Nad program „Rozmaitości*'
20 30—22. Koncert wieczorny symfoniczny. 

Wykonawcy: Orkiestra Filharmionji Warszawskiej 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego i prof Paweł Le- 
wiecki (fortepian).

Powiększenie programów radiostacji warszawskiej
Zarząd radiostacji warszawskireij zmaczane roz­

szerzył programy audycji na nadchodzący sezon 
radiofoniczny (październik — lipiec).

Dotyczy to w pierwszym rzędzie koncertów 
popołudniowych, których program i czas trwania 
będą iznacznie większe, niż dotychczas Występy 
solistów będą znacznie częstsze i to nietylko w 
koncertach wieczornych, ale i  popołudniowych. 
Pozatem wprowadzony zostanie koncert wyłącznie 
solistów, który odbywać się będzie co p iątek  
w środy i soboty wieczory poświęcone będą mu­
zyce tanecznej (jazz-band).

Po całkowitej reorganizacji działu odczytowe­
goi, zostanie om również zmaozmie rozszerzony,

TEATR I MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś „Faust" z „Nocą W alpur- 

gji“. Jutro „Pan Twardowski" — pojutrze „Aida".
W teatrze Narodowym dzisiaj, z powodu za­

słabnięcia p. Zahorskiej musiano zmienić spek­
takl „Snu srebrnego Sajomei" — grane będą „Ślu­
by panieńskie". Jutro „Sen srebrny Salomei" J. 
Słowackiego.

Teatr Letni. Dziś „Liść figowy",
Teatr Polski. Dziś „Dzień bez kłamstwa".
Teatr Mały. Dziś „Azais".
Teatr Niewiarowskiej. Dziś „Najpiękniejsza z 

kobiet'*.
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera, Nowy Świat 63. 

Dziś i jutro „Oj mężczyźni mężczyźni!" pełna hu­
moru komedja K. Zalewskiego.

Teatr , Zjednoczonych", ul. Wolska nr. 32. 
Dziś „Barbara Radziwiłłówna".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na­
stępnych „Dybuk".

Teatr Qui Pro Quo. Dziś i codziennie rewja 
p. t.: „Kiedy panienki idą spać".

Teatr „Perskie Oko". Dziś i jutro „Więc za­
czynamy".

Teatr „Eldorado" daje program Nr. 2 p. t.i 
„Przebojem**.

Teatr Olimpja daje na zakończenie sezonu 
letniego wodewil „Chcę być chłopczycą".

Z teatrów świetlnych.
STLOWY. — „Czarny orzeł".

Opowieść Puszkina p. t  „Dąbrowską'* posłu­
żyła amerykańskiej wytwórni, jako temat do efek­
townego oibraiziu.

Rzecz dzieje się w Rosji za czasów Katarzy­
ny. Młody porucznik gwardji jest ścigany przez 
władze za to, te  nie ehoiiał stać się kochankiem 
carycy. Pod pseudonimem „czarnego OTla‘‘‘ zosta­
je tajemniczym rycerzem, prześladującym boga­
tych, ciemiężycieli chłopów, wspomagającym ubo­
gich. Celem jego życia staje się zemsta za śmierć 
ojca, pozbawionego majątku przez złego sąsiada. 
Zemsta nie dochodzi do skutku, gdyż córka krzy­
wdziciela miłością swą łagodzi żal do ojca. Kara 
śmierci, grożąca za obrazę majestatu, zostaje dzię­
ki sprytowi przyjaciela uchylona. Szczęśliwa para 
„w ieje1 za granicę

Mtoiżna było zrobić z tego tem atu wstrząsający 
dramat — wołano stworzyć groteskę, o podkładzie 
dramatycznym, lekką, pełną sarkazmu, ozdobioną 
humorem, momentami sentymentalną.

Głównym magnesem filmu tego jest jednak to, 
iż rolę igjówmą odtworzył nieżyjący już Rudolf Va­
lentino, Kreacja ta  naileży do  lepszych z bogatej 
spuścizny po zmarłym. Subtelny wdzięk, w połą­
czeniu z pełnym urokiem siły męskiej — te dwie 
charakterystyczne cechy Valentina — 'Występują 
w tej moli wyraźniej jeszcze, niż w innych krea­
cjach łka.

Kino Filharmonja. „Róże południa"
Kino Stylowy. „Czarny orzeł'* z Valentino. 
Kino Apollo. „Wenus z krainy dolara".
Kino Palace. „Mamon Lescaut" z Gajdaro- 

wem i Lyą de P u ttl
Kino Colosseum. „Pożar serc".
Kino Wodewil. „Książe i tancerka".
Kino Splendid. „Wesoła wdówka".
Kino Pan. „Malajska krew".
Kino Światowid. „Wesoła wdówka".

-::o:

ZE SPORTU
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE RKS „SKRA" 

Ciągły postęp zawodników robotniczych.
Onegdaj Sekqja lelflkatletyczna „Skry" u rzą­

dziła wewnętrzne klub a we zawody lekkoatletycz­
ne. Na zawodach tych uderzała nas wszechstron­
ność zawodniczek i za wio dmików: ci sami tow a­
rzysze, którzy zajmowali pierwsze miejsca w rzu­
tach, wyróżnili się w skokach itp. Przedewsizyst- 
kiem ziwróoił na siebie uwagę tow. Lewandowski 
Eug. Zawoidnik ten, startując w biegu godiziimnym, 
ustanowił „po drodze" rekordy robotnicze na 3,5 
i 10 kim Należy także wspomnieć o tow. Sawic- 
kieiji, której wynik w rzucie ikulą należy do jed­
nych z najlepszych w Polsce O wszechstronności 
sportowej wspomnianej towarzyszki świadczą 
pierwsze miejsca (oprócz kuli) w oszczepie, sko­
ku w dał, oraz ibiegu ma 500 mtr.

Z radlośicią stwierdzamy, iż sport robotniczy 
krzepmie, .nabiera sił, dowodząc tężyzny fizycznej 
klasy robotniczej.

Wyczyny sportowe naszych towarzyszów sitają 
się coraz lepsze; świadczy to o imtemsywmej p ra­
cy zawodników. Sport robotniczy stanowi obec­
nie siłę, z k tó rą  należy się lilczyć. Możemy być z 
tego dlumni, tembardziej, iż wszelkie trudy poko­
naliśmy samodzielnie, bez czyjejkolwiek pomocy 

Siły niespożyte i m:oc klasy robotniczej—po­
prowadzą spoTt nasz ku  coraz doskonalszym w y­
żynom

Poszczególne wyniki onegdajszych zawodów 
przedstawiają się następująco:

Zawody kobiece:
Bieg 60 mtr. 1) Żółtowska 9,06, 2) Marcinia- 

kówna, 3) Sawicka. ^
Bieg 500 mtr. 1) Sawicka 1:50%, 2) Marciuia- 

kówma.
Skok wzwyż: 1) W itkowska 1,07 m,, 2) Żół­

towska 1,06 m, 3) Maroittiakówna 1„05 m
Skok w dal: 1) Sawicka 393,5 cm., 2) Zarzyc­

ka 368 cm., 3) Żółtowska 345 cm.
Rzut kulą: 1) SaWuCka 833 cm., 2) Witkowska 

752 can., 3) Zarzycka 724 cm
Rzut dyskiem: 1) Witkowska 17 m. 82 cm,, 2)

Sawicka 17 m 67 cm., 3) Żółtowska,
Rzut oszczepem: 1) Sawilcika 18 m , 2} W it­

kowska, 3) Żółtowska 
Zawody mężczyzn:
Bieg 100 mtr.: 1) Rusek 12,6 s., 2) Michałowicz 

3) Śliwtiński.
Bieg 800 mtr.: 1) Rusak 2:45, 2) Zajdowski,

3) Damięcki
Bieg 3000 mtr.: 1) Lawandowiski 10:42,4, 2)

Więckowski, 3) Zawiślak,
Tow. Lewandowski, biegnąc dalej, ustanowi! 

rekordy robotnicze na 5000 mtr, — 18:26 na 10.000 
mtr. 38:34 oraz w biegu godzinnym 15 kim. 174 mtr.

Skok w dal: 1) Kwśik 576, 2) Rusek 549, 3) 
Michałowicz 535.

Skok wzwyż: 1) Kwik, 2) Kamiński, 3) Więc­
kowski

Rzut kulą: 1) Kamiński, 2) Żychowski, 3) Zaj­
dowski.

Rzut dyskiem; 1) Zajdowski, 2) Kwik, 3) Ży- 
chowskł.

Rzut oszczepem: 1) Kamiński 38 mtr, 25 cm. 
2) Zaijdowiski, 3) Golczyk.

Posiedzenie Sekcji piłki nożnej.
Dziś o godz. 19 m 30 w R. S. K. O. (Al. J e ­

rozolimskie 6, m. 3) odbędzie się posiedzenie 
Sekcji Piłki Nożuaj R S K O. Proszeni są o 
przybycie towarzysze: Borowiecki, Kwik. M ała­
chowski, Przychodzki, Wilczyński,

Najbliższe mecze.
W dn. 3.X o godz. 12 w Agrykoli odbędzie się 

towarzyskie spotkanie Polonii z Legią, zaś w so­
botę na boisku Skry W arszawianka grać będzie z 
Makabi. W dniu 29 b. m. na boisku Skry W arsza­
wianka II-Czarni.

Finały piłkarskie o mistrzostwo Polski.
W dniu 10.X rozpoczynają się finałowe roz­

grywki o mistrzostwo Polski. Terminy tych spot­
kań są następujące: 10.X Polonia-Pogoń,

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z m ocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 
1920 roku o przymusowem ubezpieczeniu  
na wypadek choroby podaje do wiadomo­
ści, że dnia 30 września 1926 roku o godzi­
nie 10 rano w Otwocku przy ul. W arszaw­
skiej Nr. 2 odbędzie się licytacja rucho­
mości, należących do p. Hersza Swierczar- 
czyka, oszacowanych na Zł. 62.64, składa­
jących się z szafy 2-drzwiowej, ciemnej, 
z wałkiem pośrodku, na pokrycie należ­
nych Kasie składek członkow skich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu li­
cytacji od godz. 9 rano, zaś spis takowych  
codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku­
cyjnym Powiatow ej Kasy Chorych w  W ar­
szawie, Puławska 26.

W arszawa, dn. 23 września 1926 r.

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 mata 
1920 roku o przymusowem ubezpieczeniu  
na wypadek choroby podaje do wiadomo­
ści, że dnia 28 września 1926 roku o godzi­
nie 10 rano w Otwocku przy ul. M ickie­
wicza Nr. 3 odbędzie się licytacja rucho­
mości, należących do p. Tenenbauma 
Moszka, oszacowanych na Zł. 88.25 gr., 
składających się z fortepjanu, na pokry­
cie należnych Kasie składek członkow ­
skich, V

Ruchomości obejrzeć można w dniu li­
cytacji od godz. 9 rano, zaś spis takowych  
codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku­
cyjnym Powiatow ej Kasy Chorych w W ar­
szawie, Puławska 26.

W arszawa, dn. 23 września 1926 r.

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z m ocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 
1920 roku o przymusowem ubezpieczeniu  
na wypadek choroby podaje do wiadom o­
ści, że dnia 28 września 1926 roku o godzi­
nie 10 rano w O twocku przy ul. W iązow- 
skiei Nr. 7 odbędzie się licytacja rucho­
mości,- należących do p. Flamy Szyji, osza­
cowanych na Zł. 23, składających się z 
szafy do ubrań, stołu, stołu na podstawie 
żelaznej i  dwuch krzeseł, na pokrycie na­
leżnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu li­
cytacji od godz. 9 rano, zaś spis takowych  
codziennie od 9 do 12 w w ydziale Egzeku­
cyjnym Powiatowej Kasy Chorych w  W ar­
szawie, Puławska 26.

W arszawa, dn. 23 września 1926 r.

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z mocy art. 53 ustaw y z dnia 19 maja 
1920 roku o przymusowem ubezpieczeniu  
na wypadek choroby podaje do wiadomo­
ści, że dnia 28 września 1926 roku o godzi­
nie 10 rano w Otwocku przy ul. W arszaw­
skiej Nr. 37 odbędzie się licytacja rucho­
mości, należących do ji. Zajdenbejtla B., 
oszacowanych na Zł. 100, składających się 
z kredensu, otomany krytej dywanem, 
stołu i sześciu krzeseł, na pokrycie należ­
nych K asie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu li­
cytacji od godz. 9 rano, zaś spis takowych  
codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku­
cyjnym Powiatow ej Kasy Chorych w W ar­
szawie, Puławska 26.

W arszawa, dn. 23 września 1926 r.

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z m ocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 
1920 roku o przymusowem ubezpieczeniu  
na wypadek choroby podaje do wiadom o­
ści, że dnia 30 września 1926 roku o godzi­
nie 10 rano w O twocku przy ul. Górnej 
Nr. 24 odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do p. G cłdy Kon, oszacow a­
nych na Zł. 75.75 gr., składających się z 
szafy jasnej 2-drzwiowej, lichtarza jedno- 
ramiennego dużego platerowanego i lich­
tarza 4-ramiennego dużego platerow ane­
go, na pokrycie należnych Kasie składek  
członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można, w dniu li­
cytacji od godz. 9 rano, zaś spis takowych  
codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku­
cyjnym Powiatow ej Kasy Chorych w W ar­
szawie, Puławska 26.

W arszawa, dn. 23 września 1926 r.

Pokwitowania.
Na inwalidów wojennych.

W dzień Imienin ukochanego brata ś. p. d-ra 
Męczkowskiego zł. 5.

Na fundusz prasowy , Robotnika",
Dzielnica „Pogoń" w Sosnowcu zl. 10,61.
J. Zagrodzki zł. 5.
Ob Bolesław Zawadzki w Łomży zł 5, wzy­

wając olb. otb. Bogdańskiego i B. Bauera z Łomży

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 
1920 roku o przymusowem ubezpieczeniu  
na. wypadek choroby podaje dó wiadom o­
ści, że dnia 28 września 1926 roku o godzi­
nie 10 rano w Otwocku przy ul. W ar­
szawskiej Nr. 35 odbędzie się licytacja ru­
chomości, należących do p. Szterna Abra- 
ma, oszacowanych na Zł. 140, składają­
cych się z lustra średniego, dwuch szaf do 
ubrań, dwuch stołów  dużych, dwunastu  
krzeseł w iedeńskich i zegara wiszącego, 
na pokrycie należnych Kasie składek  
członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu li­
cytacji od godz. 9 rano, zaś spis takowych  
codziennie od 9 do 12 w w ydziale Egzeku­
cyjnym Powiatow ej Kasy Chorych w W ar­
szawie, Puławska 26.

W arszawa, dn. 23 września 1926 r.

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z m ocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 
1920 roku o przymusowem ubezpieczeniu  
na wypadek choroby podaje do wiadom o­
ści, że dnia 28 września 1926 roku o godzi­
nie 10 rano w O twocku przy ul. Szkolnej 
Nr. 26 odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do p. Taus Stanisława, osza­
cowanych na Zł. 45, składających się ze  
stołu elipsowej formy, szafy ciemnej 2- 
drzwiowej, na pokrycie należnych K asie 
składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu li­
cytacji od godz. 9 rano, zaś spis takow ych  
codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku­
cyjnym Powiatow ej Kasy Chorych w  W ar­
szawie, Puław ska 26.

W arszawa, dn. 23 września 1926 r.

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z m ocy art. 53 ustaw y z dnia 19 maja 
1920 roku o przymusowem ubezpieczeniu  
na wypadek choroby podaje do wiadomo­
ści, że dnia 30 września 1926 roku o godzi­
nie 10 rano w O twocku przy ul. W ólczyń- 
skiej Nr, 12 odbędzie się licytacja rucho­
mości, należących do p, Rubinsztajna Mi­
chała, oszacow anych na Zł. 204.50 gr., 
składających się z kredensu dużego 7- 
drzwiowego, jasnego, oszklonego w górnej 
części i kredensu małego, jasnego, oszklo­
nego, na pokrycie należnych Kasie skła­
dek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu li­
cytacji od godz. 9 rano, zaś spis takowych  
codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku­
cyjnym Powiatow ej Kasy Chorych w  W ar­
szawie, Puławska 26.

W arszawa, dn. 23 września 1926 r.

Pogotowie krawieckie
J. GAJEWSKI W i l c z a  29-a

pod kier. A.  B Ą K O W S K I E G O
Masz zniszczony garnitur

Chcesz wyglądać elegancko, dzwoń te l .  406-81 . 
Koszt zaledwie 3 zł. Tamże pranie farbowanie, 

nicowanie, reparacja i wszelkie zamówienia.

M E B L E  |
używane, wielki wy- ■ 

bór, najtan ie j! 
Gotówka lub rozle- 1 

głe raty.
SOLNA 18 «it- ■*. 1

Młoda Snteligsnt-
n n  panna przyjmie od 
IIU zaraz, w Warszawie 
lub na wyjazd, posadę 
nauczycielki—wychowaw­
czyni do kilkuletniego 
dziecka. „Oferty dla 
„Jo t-Jo t"  do Administra­
cji „Robotnika".Na raty

i z a  g o t ó w k ę
okrycia damskie i męskie

u l .  NOWOLIPIE 30 
m .  8.

w bramie II piętro.

Zegary “ s v d
cionki na raty i bez za­
liczki—Zegarmistrz Gut- 
macher Smocza 21 róg 
Dzielnej.

PoszuKiwany £
na parterze lub w wysp. 
kiej suterenie — wymiar 
7 m. x 8 m. Mogą być 
stare boksy lub warszta­
ty. Oferty sub. „Sport" 
do Administracji „Robot- 
nika" Warecka 7.

płoTm ual
1 DROBNE

M liii 1 li MIII HutLJI

Relstnicy popie- 
raicie swoje 

Pismo codzienne 
wwwwAnuwun

PALTA " S r L S f
szowe 100.— welurowe 
50.— Wykwintne przybra­
ne futrem 175.----------3 0
Marynarki bibretowe 500. 
Hoża 54. Br. Gnkiewicz

U A F I N  KI F R I K I  MEFATY: ■w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zl. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 .40 , z a g ran ic ą  zi. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CEKY CCłCSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr, 15, drobne za wyraz gr. 15 , P os z u k iw a ­
nie i z scf lzrow artle p r z c y  o  EC f roc .  łaniej.  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpow iedzialny STA NISŁAW  DUBOIS. W ydawca R A D A  NACZELNA P. P. S. Odbito w  drukam i „Robotnika". W arecka 1.


